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Nr. 219. Redaktor naczelny i odpowiedzialny Niodziclłl, 25 WTZCŚIlia 1881. Ks. dr. Kantecki. RokX
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poiwiątecznyoh. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niennockiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi. 
Szwajcarj’i i Włoszoch 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelroowskira Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszćm piętrze. Ekspedyoya przy placu Wilhclmowakim Nr 18, 
w podwórza (na prawo) na pierwszćm piętrze w drukami Jarosłuwa Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tćz u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, IJpsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Stuttgardzio, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzio, Wiodniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasso Nr. 74; Ha ras Laffite&Comn. w Paryiu, place do la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnogo siedmiołamowego

15 fen., Reklamy 80 fen., tłomaczoiuo na język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te sanie co 

w ubiegłym kwartale.
Administracya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 24 września

Dzisiejszy nasz przegląd poświęcamy prawie wyłą­
cznie sprawom słowiańskim a mianowicie stosunkom na­
rodowościowym i na ich podstawie utworzonym stron­
nictwom pomiędzy słowiauskiomi ludami półwyspu bał­
kańskiego. Przypominając to. cośray w tym względzie w da­
wniejszych przeglądach napisali o stosunku Słowian wę­
gierskich, i o partyach politycznych w Chorwaoyi, za­
czynamy dzisiejszą rzecz naszę od Dalmacyi, gdyż 

jhv tym właśnie kraju różnice narodowościowe najwięcćj 
się uwydatniły. Dalmacya wskutek traktatu w Campo 
Formio (12 maja 1794 r.), który sprowadził rozbiór rze- 
czypospolitćj woneckiój, dostała się pod berło habsburg- 
skie. W roku 1805 Napoleon znowu odebrał tę pro- 
wincyą i przyłączywszy inne odebrane Austryi terryto- 
rya, utworzył t. zw. illiryjskie prowincje, które, jak 
wiadomo, w rokowaniach dyplomatycznych r. 1812 tworzyły 
ważny punkt jako wynagrodzenie Austryi za ewentualne 
odstąpienie Galicyi. Po roku 1814 Dalmaoya wróciła 
do Austryi i we dwa lata po tóm otrzymała tytuł kró­
lestwa. Jakkolwiek Węgrzy raz po raz domagali się 
wcielenia Dalmacyi jako dawnój części Królestwa Chor­
wackiego do Węgier, administracya Dalmacyi pozostała 
przy rządzie wiedeńskim. W roku 1848 wprawdzie 
cesarz oddał Dalmacją pod zarząd bana chorwackiego 
Jelaczyca, jednak potóm znowu wróciła ona pod centralny 
zarząd wiedeński. Nowy okres rozpoczął się w roku 
1861 wskutek zwołania sejmów krajowych.

Stosunki narodowościowe, o które nam tutaj naj­
więcćj chodzi, przedstawiają się w Dalmacyi, jak na­
stępuje: Statystyka* urzędowa z roku 1869 llozywDal- 
inacyi 450 tysięcy ludności, pomiędzy tą 392 tysiące 
Słowian południowych a 56 tysięcy Włochów. Naj- 
więcój jest stosunkowo Włochów w Zadarze, bo 24 pret., 
w Splicie (Spalato) tworzą 12 pret., w Dubrowniku 13 
pret., w Kotorze blisko 14 pret. Rzecz więc niewąt­
pliwa, że Włosi w Dalmacyi stanowią bardzo małą sto­
sunkowo mniejszość ludności. Według dzisiejszych, ale 
nieurzędowych obliczeń, ludność Dalmacyi wynosi 
500,000 mieszkańców, pomiędzy 50,000 Włochów. Staty­
styka urzędowa nie rozróżniała pomiędzy Chorwatami 
a Serbami, ogarniając całą słowiańską ludność Dalmacyi 
mianem południowych Słowian. Kiedy w r. 1861 ze­
brał się pierwszy sejm dalmacki, na mocy sztucznych 
ustaw wyborczych Schmerlinga, Włosi uzyskali w nim 
większość, Ta włoska większość wysłała posłów do 
rady państwa. Natomiast Słowianie wysłali do cesarza 
deputacyą, żądając połączenia z Chorwacją i nawet wybrali 
posłów do sejmu zagrzebskiego, który dnia 9 października 
1861 uchwalił adres, żądający wcielenia Dalmacyi do 
Królestwa Trójjednego. Odtąd stronnictwo włoskie na­
zywało się autonomistycznćm, chorwackie zaś unionisty- 
cznóm, ponieważ domagało się unii z Chorwacją. Niebawem 
jednak powstało trzecie, serbskie stronnictwo, które również 
nazwało się autonomistycznćm, ponieważ opierało się 
unionistycznym zamysłom chorwackićj ludności Dalma­
cyi i to z następujących powodów. Pomiędzy Chorwa­
tami a Serbami panuje od dawna co do ostatecznych 
celów wybitny antagonizm. Chorwaci pragną utworzyć 
wielkie królestwo chorwackie, którego stolicą ma być 
Zagrzeb, i które oprócz Chorwacyi wlaściwój obejmować 
ma Dalmacyą. Bośnią i Hercegowinę. Przeciwnie Ser­
bowie marzą o wielko-serbskióm carstwie, którego stolicą 
ma być Białogród. Oczywiście pierwsza kombinacja 
liczy się z interesami austryackiemi, ponieważ wielka 
Chorwacja miałaby stanowić organiczną część federacji ra- 
kusko węgierskiej, gdy przeciwnie plany Serbów są sta­
nowczo unti-austryackie. Dopóki Włosi w sejmie* dal- 
mackim posiadali większość, oba stronnictwa słowiańskie 
wspólnie występowały przeciwko nim. W roku 1870 
za rządów hr. Potockiego, Słowianie uzyskali po raz 
pierwszy większość w sejmie dalmackim, a dnia 23 
sierpnia tegoż roku jenerał Rodicz był mianowany na­
miestnikiem Dalmacyi. W następnym roku większość 
sejmowa chorwacka zażądała przyłączenia Dalmacyi do 
Chorwacyi; rząd węgierski ze swój strony stawiał podo­
bne żądania. Trzeba bowiem sobie przypomnieć, że 
w roku 1867 podczas układów austryacko-węgierskich 
uznano, że zasadniczo należy Dalmacya do królestwa 
trójjednego, względnie do Węgier, rząd więc węgierski 
każdej chwili domagać się może przeprowadzenia tćj za­
sady, a jeżeli dotąd nie występował w tym kierunku 
energicznie, pochodzi to ztąd, że nie chce zanadto 
wzmacniać żywiołu słowiańskiego. Od roku 1870, to 
jest odkąd istnieje słowiańska większość sejmu dalma- 
ckiego, wre tam nieustannie walka nie tylko pomiędzy 
Słowianami a Włochami, którym przewodzi dr. Boja- 
monti, lecz także pomiędzy Chorwatami a Serbami. 
Ponieważ pierwsi domagają się, choć nie natarczywie, 
połączenia z Chorwacyą a zatem odłączenia się od Cis- 
litawii, a z- drugiój strony wielko-serbskie plany na te­
raz nie są groźne, przeto rząd wiedeński chętnie prote­
guje Serbów w Dalmacyi. I tak przez lat kilka mar­
szałkiem krajowym Dalmacyi był Ljubisza, przeciwko 
któremu stronnictwo chorwackie występowało bardzo 
namiętnie, tak, iż raz w pełnym sejmie oskarżono go 

sprzedaj nośó i szachrajstwo w sprawie kolei dalma-

ckich. Po śmierci Ljubiszy marszałkiem krajowym był 
hr. Vojnowicz, którego brat dr. Konstanty, były profe­
sor uniwersytetu, stoi w Zagrzebiu na czele opozycji 
serbskićj przeciwko rządowi chorwackiemu. Wprawdzie 
lir. Jerzy Vojuowicz w Izbie poselskićj wespół z innymi 
posłami dalmackimi jest członkiem klubu Hoheuwarta, 
gdy Ljubisza stał po strouio contralistów. To też po­
między przywódzcą Chorwatów dalmackich, bardzo zdol­
nym i poważnym doktorem Klaiczem, który jest człon 
kiem wykonawczego komitetu prawicy, a p. Vojuowi- 
czem, stósuuki są dość przyjazne. Natomiast inny po­
seł serbski, wybrany w okręgach wiejskich dr. Ivanic, 
glosuje z centralistami. Antagonizm pomiędzy Chor­
watami a Serbami coraz więcćj się wzmaga w miarę 
jak się utwierdza rząd narodowy w Zagrzebiu i jak 
okupacyu Bośnii i Hercegowiny zdaje się kłaść koniec 
wielko-serbskim planom. Rozdrażnienie w ostatnich dniach 
wywołało nawot, jakeśmy dawnićj donosili, burdę uliczną, 
gdy motłoch serbski w połączeniu z włoskim przyjął 
na ulicy obelgami wracających z sejmu posłów chorwa­
ckich. Ponieważ w Zadarze stósuukowo najwięcćj jest 
Włochów i Serbów, przeto stronnictwo narodowe chor- 
wackio zamierza domagać się u rządu, aby sejm na 
przyszłość obradował w innóin mieście. Hr. Taaffe we­
zwał tćź już namiestniku Dalmacyi, jenerała Rodicza, 
który niebawem przybędzie do Wiednia. Trzeba przy­
znać, że rząd wobec trzech partyi, z których właściwie 
każde pragnie odłączenia się od Cislitawii (bo Włosi 
od dawna spoglądają na macierz wioską), znajduje się 
w położeniu dość trudnćm.

Inaczćj przedstawiają się stósunki narodowościowe 
w słowiańskiej Krainie, gdzie na 400 tysięcy Słoweń­
ców jest tylko 10 tysięcy Niemców. Tutaj istnieje je­
dno tylko wielkie stronnictwo narodowe, któremu prze­
wodzi znany dr. Bleiweis. Słoweńcy stanęli w opozy- 
cyi do rządu, gdyż tenże nie chce uwzględnić ich 
żądań, ażeby język słoweński zaprowadzony został jako 
język wykładowy we wszystkich szkołach. Ministerstwo 
zaś oświecenia rozporządziło, ażeby język słoweński uży­
wany był tylko na próbę na pierwszym kursie pedago­
gicznym w Lublanie. Czy żądania Słoweńców są słu­
szne, nie chcemy przesądzać, choć z innej strony piszą, 
że posuwają oni swą drażliwość zbyt daleko, gdyż język 
słoweński nie jest jeszcze wyrobiony, gramatyki nale- 
źytćj nie posiada, stopniowe więc zaprowadzenie jego 
jako wykładowego wydaje się usprawiedliwionóm. Bądź 
co bądź, słoweńscy posłowie w sejmie kraińskim zamie­
rzają złożyć mandaty i nie obsyłać sejmu. Dr. Blei­
weis chciał już dawniój usunąć się z sejmu. Gdy do­
stał się do steru obecny gabinet, przesłał dr. Bleiweis 
wraz z swymi przyjaciółmi politycznemi memoryał do 
rządu, w którym wyłuszczal, że na nielegalnćj drodze 
przyszedł do skutku sejm obecny i oświadczył, że jest 
niemożliwą rzeczą, aby posłowie narodowi mogli brać 
dalój udział w rozprawach. Postanowienie to nie zo­
stało wykonane roku zeszłego i to ze względu na tru­
dne położenie rządu, jednakże na pierwszćm zaraz po­
siedzeniu złożyli posłowie narodowi oświadczenie, że 
zamierzają wyjątkowo tylko wziąć udział w pracach sej­
mowych. Dr. Bleiweis waha się, jak się zdaje, dotąd, 
i organ jego bowiem Novice donosi, że słoweńscy 
posłowie zdecydują się dopiero w piątek (to jest wczo­
raj), czy mają wziąć udział w obradach sejmu, czy 
tćż złożyć oświadczenie, iż nigdy do sejmu tego nie 
wstąpią.

Przechodzimy teraz do innych bieżących spraw po­
litycznych i notujemy następujące szczegóły telegrafi­
czne. Sprawa publikowanych przez Egyetertesa de­
pesz (zobacz wczorajszy Przegląd), zajmuje dziś głównie 
prasę europejską. Zdaniem dzienników wiedeńskich de­
pesze te są autentyczne, i co najwięcćj wypuszczono 
w nich niektóre ustępy. Uwag i wniosków, jakie prasa 
z depesz tych wyprowadza, nie powtarzamy.

Gabinet francuzki walczy pomiędzy życiem a śmier­
cią. Początkowo zamierzało ministerstwo podać się do­
piero do dymisyi krótko przed otworzeniem izby, jednak 
uchwała całćj lewicy, żądająca wytoczenia całemu gabi­
netowi procesu, sprawiła to, że p. Ferry wraz z kole­
gami zamyśla podobno już dziś usunąć się od steru 
rządu. Rokowania w sprawie zawarcia traktatu handlo­
wego z Anglią wydały przynajmniej ten rezultat, że 
istniejący dotąd traktat, kończący się z dniem 8 listo­
pada r. b., przedłużony został o trzy miesiące, a więc 
do 8 lutego r. p.

Na pierwszćj sesyi kortezów hiszpańskich poruszo­
ną została kwestya składania przysięgi. Dep. Martos 
oświadczył się. przeciw przysiędze, gdyż, zdaniem jego, 
jest ona zamachem na wolność sumienia. Martosa po­
parł Castelar, podnosząc, że choćreligia, którą wyznawali 
już jego przodkowie, jest jedynie prawdziwą, nie chce je­
dnak odmawiać prawa innym, którzy odrębne mają w tym 
względzie przekonanie, należy zatćm unikać takich scen, 
jakie miały miejsce w parlamencie angielskim podczas 
wydalania Brandlaugha.

Kolonialne projekta Włoch, dotyczące założenia 
osad na brzegach morza Czerwonego, robią fiasco. Jak 
donoszą do Presse, opuścili zatokę Assab wszyscy 
koloniści włoscy z powodu, że, zdaniem ich, kolonia 
włoska tamże żadnych pod względem handlowym nie 
obiecuje korzyści.

Prezes gabinetu angielskiego p. Gladstone, dostąpił 
niemałego zaszczytu. Rada municypalna londyńskićj 
city uchwaliła w dniu onegdajszym po żywćj dyskusji 
104 glosami przeciw 14 wysłać do Gladstona adres, w 
którym wyraża ,,podziwienie“ z powodu wielkich jego za­
sług, położonych około dobra publicznego, z powodu je­
go charakteru i wielkiego talentu. Rada wzywa dalój 
Gladstona, ażeby był łaskaw pozować przy wyrabianiu

biustu marmurowego, który ma być dlań ustawionym 
w Guidhall. Adres ma być złożony w złotój puszce i 
wręczony Gladstonowi. Znaczenia demonstracj i tćj nieco 
oryginalnćj nie potrzeba wyjaśniać.

Nowy prezydent Zjednoczouych Stanów amerykań­
skich, Chester A. Arthur, złożył w dniu 21 h. m. w Wa­
szyngtonie na Kapitolu ponowuio przysięgę w obecności 
całego gabinetu, prezesów trybunałów sądowych, kilku 
senatorów, członków kongresu i jenerałów. Następnie 
odczytał adres, w którym wyraził żal z powodu ohy 
dnego zamachu. Przymioty Gariielda — mówił Arthur, 
jego szlachetno usiłowania, proponowane przezeń środki 
do usunięcia nadużyć i jego sturania względem zapro­
wadzenia coraz większych oszczędności w administracji, 
podniesienia dobrobytu kraju i utrzymania przyjaznych 
stosunków z innenii państwami, żyć będą w wdzięcznój 
pamięci ludu amerykańskiego, a ja korzystać z nich bę­
dę dla dobra kraju. Stósunkom naszym zagranicznym 
nic w tćj chwili nio zagraża, państwu potrzebny jest 
obecnie spokój i nie ma żadnego powodu do zwoływania 
nadzwyczajnój sesyi kongresu. Przejęty wielkością, po­
wagą i odpowiedzialnością mego powołania, jakie mi prze­
pisuje koustytucya, obejmuję mo urzędowanie, licząc na 
pomoc Boga i pokładając mą ufność w cnotach, patryotyzmie 
i mądrości ludu amerykańskiego. — Obietnice są pię­
kno — oby tylko nowy prezydont chcialich dotrzymać!

* Listy wyborcze wyłożone będą w poszczegól­
nych miejscowościach od dnia

27 września.
Nie wątpimy, że każdy z wyborców o ile możności 

osobiście się przekona, czy w listach tych jest zapisany 
i natychmiast wzniesie reklamacją, gdyby nazwiska swe­
go w nich nie znalazł. Pospiech jest tern więcćj naka- 
zauy, że listy te będą tylko przez tydzień wyłożone.

* W Czarnkowie W lokalu pana Sichtermanna 
odbędzie się dnia 25 bm. o godzinie 2 po południu 
wiec przedwyborczy, na którym przemawiać będą 1) p. 
dr. Szuman z Władysławowa o Kole polskićm, o sej­
mie pruskim i o parlamencie rzeszy. 2) Ks. Gajowie- 
cki z Chodzieżą o przepisach wyborczych.

* Walne zebranie wyborcze odbędzie się wino- 
Wrocławiu w dniu 25 b. m. o godz. 4 po południu. 
Na zebraniu tern zda sprawę z czynności poselskich poseł 
p. Kurnatowski.

Odezwa
do wyborców polskich Prus Zachodnich.

Wybory posłów do sejmu Rzeszy niemieckićj są 
rozpisane na 27 października rb. Niżćj podpisany 
komitet prowincjonalny wzywa wyborców polskich do 
gorliwego udziału w wyborach. Powodów do gorliwego 
udziału niech każdy zasięgnie z własnego sumienia, bo 
komitetowi nie wolno bezkarnie wypowiadać, co nas 
boli i co od prawodawstwa żądamy. Przed dwoma 
laty, kiedyśmy obierali posłów do sejmu pruskiego 
i komitet w swojćj odezwie wypowiedział motywa, dla 
czego wyborcy polscy gorliwy udział w wyborach po­
słów brać winni, wytoczono komitetowi proces karny 
i niepokojono go przez dwa lata, osadzając dwukrotnie 
osoby w skład komitetu wchodzące na ławie kryminal- 
nój. A ponieważ w naszych stosunkach politycznych 
nic się nie ¡zmieniło na lepsze, przeto wzywamy was 
do tćj samój gorliwości, jaką wam zawsze przy wybo­
rach zalecaliśmy, wkładając na was przedewszystkićm 
ten obowiązek,

abyście się dopatrzyli, czy jesteście wpisani 
w listę wyborczą i abyście się stawili jak je­
den mąż przy urnie wyborczćj.

Kartki z nazwiskiem kandydata na posła polskiego 
odbierzecie od komitetów powiatowych. Listę kandyda­
tów na posłów ogłaszamy niniejszćm:

Na okręg wejherowsko kartuski pan Kalkstein 
z Pluskowęs.

Na okręg starogardzko-kościerski p. Kalkstein 
z Klonówki.

Na okręg sztumsko-kwidzyński p. Donimirski 
z Zajezierza.

Na okręg grudziądzko-brodnicki p. Łyskowskl 
z Mileszew.

Na okręd susko-lubawski p. dr. Rzepnikowskl 
w Lubawie.

Na okręg toruńsko-chelmiński pan Sczaniecki 
z Nawry.

Na okręg świecki p. Kossowski z Gajewa.
Na okręg chojnicko-tucholski p. Czarllńskl z Za- 

krzewka.
Na okręg człuchowsko-złotowski p. Komierowski 

z Komierowa.
Na okręg gdański i na miasto Gdańsk p. L. Lni- 

ski z Wejherowa.
Prowincyonaluy komitet wyborczy 

dla Prus Zachodnich:
Łyskowski z Mileszew. Parczewski z Belua. Czar- 
liński z Zakrzówka. Dziadowski z Uciąża. Kalkstein

z Klonówki.

Wybory w Prusach Zachodnich.
Centraliści, czy katolicy niemieccy w okręgu choj­

nicko-tucholskim odbyli dnia 22 bm. w Chojnicach 
zebranie wyborcze. Katolików niemieckich zebrało się 
około 40, Polaków przybyło 10. Rezultat był ten, że 
mimo zapewnienia, iż na kandydata polskiego pana 
Leona Czarlińskiego już kartki w okręgu wy­
borczym chojnicko-tucholskim rozdawać zaczęto, Niemcy 
katolicy nie odstąpili od osobnćj kandyda­
tury ks. dziekana Behrendta w Chojnicach, 
i oświadczyli, iż tylko na niego glosować będą.

Myśmy już raz w tćj sprawie pisali, żo jożoli Po­
lacy kandydata swego wybierają bez pomocy katolików 
Niemców, to secesyonistom chojnickim można bez­
piecznie zostawić zabawkę stawienia osobnego kandy­
data. Jeżeli zaś katolicy niemieccy glosami swemi de­
cydują, to należy z nimi wejść w kompromis i albo

1) ofiarować im pomoc Polaków w innym okręgu 
wyborczym, gdzie Niemcy bez Polaków posła nie wy- 
biorą np. w gdańskim, alb) tćż

2) jeśliby się i na to nie tgodzili, wynaleść jaki 
inny sposób porozumienia, — abyśmy snąć dla niepo­
rozumienia nie stracili jednego krzesła w parlamencie.

Polecamy tę sprawę szanownemu komitetowi Prus 
Zachodnich, jako rzecz godną zastanowienia. — Kato­
licy Niemcy w okręgu wyborczym obornioko-szamotul- 
sko-międzychodzkim, którym się poseł nasz Stefan 
hr. Kwilecki przedstawił w Kamionnie i zdał im sprawę 
z czynności poselskich od roku 1878—81, zgodzili się 
jednomyślnie na ponowny wybór dotychczasowego posła, 
który zupełnie w myśl ich obronę interesów religijnych 
i ekonomicznych prowadzi. Być może, iż gdyby poseł 
Czarliński, jeden z najczynuiejszych naszych reprezen­
tantów w Berlinie, przedstawił się wyborcom nie­
mieckim w Chojnicach i zdał przed nimi sprawę z czyn­
ności poselskich w języku niemieckim, — wyborcy nie­
mieccy nie poszliby za centralistami, lecz za kandyda­
tem polskim.

Tak samo donosi Germania, iż wyborcy kato- 
licko-niemieccy z okręgu złotowsko-człucho- 
wskiego postanowili na zebraniu, odbytóm dnia 19go 
b. m. w Człuchowie, głosować na osobnego kandydata 
niemieckiego, ks. prób. Wolschlaegera z Sypniewa — 
a nie na kandydata polskiego p. Komierowskiego z Ko­
mierowa. Germania donosząc o tćm , nie uważa za 
potrzebne dodać choćby słówko ze swój strony i urywa 
na tych słowach korespondenta: że cała sprawa byłaby 
poszła bardzo gładko, gdyby nie była się wmięszała 
„Gazeta Toruńska.“

Zapisujemy te objawy i dodajemy, że jeżeli Polacy 
przepadną w okręgu sztumsko-kwidzyńskim, to i tam 
zawdzięczać to jedynie będą agitacyi pewnych zwolenni­
ków frakcyi „centrum,“ tak zw. Centrumsmiinner, któ­
rzy mnićj więcćj w 20 parafiach powiatu sztumskiego 
nie pozwalają ludowi polskiemu głosować na Polaka.

Czyżby w chojnicko-tucholskim okręgu do takichże 
samych doprowadzić chciano rezultatów? My trzyma­
my się zasady „suurn cuiąue“ — i radzimy, aby 
spór ten załatwiono w sposób polubowy. Powtarzamy 
to, co nam (choć nietrafnie) z pewnćj strony po­
wiedziano w Leśnicy: „wy nic nie zyskacie, a nam 
zaszkodzicie, lub o stratę nas przyprawicie“ — 
a co niezawodnie ziści się w okręgu chojnicko-tuchol­
skim, jeżeli katolicy Niemcy trwać będą w swćm po­
stanowieniu.

Na szanownego ks. dziekana Roehra ze Zbąszynia 
Polacy i Niemcy w okręgu międzyrzecko-babimojskim 
od lat wielu głosują w najpiękniejszej zgodzie; w wscho- 
wskióm w przeszłćj kadencyi głosowali Polacy na kan­
dydata niemieckiego Cremera, — a w Prusach Zacho­
dnich zwolennicy centrum nie mogą znaleść innego spo­
sobu wyjścia jak secesją?

Biskup trewirski.
Ks. dr. Michał Szczęsny Korum urodził się dnia 

2 listopada 1842 r. w Wickerschweier w Wyźszćj Al­
zacji, gdzie ojciec jego był nauczycielem ; wkrótce atoli 
po urodzeniu Szczęsnego otrzymał posadę w administra- 
cyi dróg i mostów i z tego powodu przeniósł się wraz 
z rodziną do Kolmaru. Aż do lat 10 chodził Szczęsny 
Korum do szkoły „Braci Maryi,“ a w roku 1852 wstą­
pił za poradą i sprawą proboszcza Ecka, który w nim 
niepospolite odkrył zdolności, do katolickiego gimnazjum 
w Kolmarze, zostającego pod kierunkiem księży kato­
lickich. Jako uczeń gimnazyalny odznaczał się dzisiej­
szy Biskup trewirski wielkiemi zdolnościami, a obok 
kształcenia ducha nie zaniedbywał hartowania ciała — 
i był wielkim przyjacielem ćwiczeń gimnastycznych, 
pływania, górskich wędrówek i tym podobnych eksercycyi.

W r. 1860 po ukończeniu gimnazjum udał się do 
Inszpruku i tam przez lat 5 poświęcał się studyom 
teologicznym — a dnia 22 listopada 1865 roku, a więc 
przed 16 niespełna laty, otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk najprzew. Biskupa strasburskiego, ks. dr. Raess. 
Po wyświęceniu został profesorem filozofii w małćm se- 
minaryum w Strasburgu, a następnie w r. 1869 profe­
sorem hebrajskiego, dogmatyki i exegezy Nowego Te­
stamentu w seminaryum duchownem w tómźe mieście. 
Po usunięcia 00. Jezuitów w r. 1872 objął urząd fran- 
cuzkiego i niemieckiego kaznodziei przy katedrze i zy­
skał sławę niepospolitego mówcy w obu zarówno języ­
kach, a na kazania jego przybywali tłumnie nie tylko 
katolicy, ale i protestanci. W roku zeszłym został na-



stępcą śp. księdza dziekana Spitza i rozwijał jako dusz 
pasterz niepospolitą czynność: wraz z wikaryuszami 
zwiedzał domy swych parafian, aby poznać dziatki, ma­
jące przystępować do pierwszych sakramentów świętych, 
i z wielką gorliwością troszczył się o duchowe potrzeby 
swych parafian.

W lipcu rb. przybył do Trewiru wysłaniec nuncyu- 
sza monachijskiego z polecenia Ojca św. — i niedługo 
potem ks. Korum został Biskupem trewirskim. Stras­
burg był dumny z tego, że jeden z jego kapłanów za­
siada na stolicy św. Euchariusza z tćm zadaniem i po­
słannictwem, aby uleczył i zagoił tyle ran, które kato­
likom tej prastarój dyecezyi zadał kulturkampf — ale 
zarazem uczuł dotkliwie stratę, jaką ponosi przez roz­
stanie się z tym znakomitym kapłanem.

Dnia 7 sierpnia przybył ks. Korurn do Rzymu 
i prosił Ojca św. usilnie, aby go pozostawił w dotych­
czasowym, skromniejszym zakresie działania. Ojciec św. 
oświadczył, iż życzy sobie i chce, aby ks. Korurn zo­
stał Biskupem trewirskim. Dnia 12 sierpnia zamiano­
wał go na tę godność, a dnia 14 sierpnia J. E. ksiądz 
Kardynał Monaco La Valetta, jeneralny wikaryusz Ojca 
św., wyświęcił go na Biskupa. Leon XIII ozdobił go 
bogatym krzyżem i łańcuchem.

Otrzymawszy królewskie zatwierdzenie i uznanie, 
przybył ks. Biskup Korurn dnia 22 hm. w uroczystym 
pochodzie do Trewiru i objął w posiadanie starożytną 
stolicę trewirską.

W Trewirze panuje radość i wesele — w innych 
częściach Niemiec katolicy radują się, że wreszcie po 
dziesięciu latach walki zanosi się na lepsze czasy 
i lepsze w dali jaśnieją nadzieje. Cczcigoduy Biskup 
trewirski ś. p. ksiądz Eberhardt, poprzednik księdza 
Koruma, ponosił tak samo chwalebne więzy i cierpiał 
za kratą, jak najdostojniejszy nasz ks. Kardynał Prymas 
i najprzew. ks. Biskup Janiszewski, Arcybiskup koloński, 
Biskup paderbornski itd. — i powróciwszy z więzienia, 
uległ cierpieniu i chorobie, jakiój się w nióm nabawił. 
Dziś na osieroconą po nim stolicę wstępuje mąż wiel­
kich zalet i przymiotów, kapłan światły i do Kościoła 
przywiązany, którego nazwisko, gdy po raz pierwszy wy­
mienione zostało, wywołało okrzyk grozy z piersi libe­
ralizmu niemieckiego. Radość katolików przeto i słu­
szna i zupełnie naturalna, jeśli się zważy, co anaczy 
dla dyecezyi Biskup, i jak wiele traci dyecezya, gdy 
jego kierowniczój opieki przez lat kilka jest pozbawiona. 
W tym duchu i my dzielimy radość katolików niemie­
ckich, wyglądając z upragnieniem dnia, w którym do 
grobu św. Wojciecha i do królewskich grobów w Po­
znaniu powróci Jego Eminencya ks. Kardynał Prymas.

Ale radość katolików niemieckich i nasze nadzieje 
nie mogą być zupełne i pewne, jeżeli zważymy, w ja­
kich warunkach Biskup Szczęsny Korurn zasiada na
stolicy trewirskiój.

Już sam fakt, że naczelny prezes Bardeleben, ogła­
szając początek jego urzędowania, czyni to na mocy 
ustawy z dnia 20 maja 1874, robi bolesne wrażenie, 
bo to jedna z ustaw, które najbardzićj i najbole­
śniej zraniły uczucie katolików, a zarazem najwyraźniej 
odkrywająca zamiary, jakie dr. Ealk miał przy tworze­
niu ustaw majowych.

Żadna z ustaw majowych nie została dotąd co 
inięta, ani zniesiona — Biskup Korurn skrępowany jest 
teiui ustawami w najistotniejszych częściach biskupiego 
urzędowania swego, w obsadzaniu miejsc duchownych; 
a chociaż Ojciec św. (jak donoszą z Rzymu do Ger­
manii) miał się w tych dniach wyrazić, iż 
spodziewa się zmiany w walce kulturnej, i że katolicy 
w Niemczech nie powinni tracić odwagi — to jednakże 
warunki, w jakich ks. Korurn obejmuje stolicę biskupią, 
dziś jeszcze do radości nie upoważniają, — chyba, że 
już bhzka przyszłość pewniejsze nam da dowody zmiany 
na lepsze.

Na oznaczenie dzisiejszych stosunków trafnego 
użyła obrazu Deutsche Reichs-Ztg,, porównując 
ks. Biskupa Koruma do gołębicy, którą wysłał 
Noe, aby się przekonać, czy już wody po­
topu opadły, czy dla Kościoła katolickiego znajdzie 
się jakie miejsce suche, na którómby mógł rozpocząć 
działanie swoje, przerywane w tak trudnćj walce?

Wiadomości literackie i artystyczne.
(Dokończenie).

Druga praca, o której z kolei wspomnieć tu zamie­
rzyłem, jest to rozprawa p. dr. A. Dauysza, obecnie 
profesora w Bydgoszczy. Napisana po niemiecku, jak nie 
można lepiój, a umieszczona w czasopiśmie: Archiv fiir 
slavische Philologie Bd. V p. 402, nosi tytuł: Das 
Gebetbuch der heiligen Hedwig; czyli o książeczce 
Nawojki.

Celem jój jest przedewszystkićm zbadać język tego 
drogocennego pomnika literatury uaszćj średniowiecznój.

Mówi bowiom autor zaraz na wstępie rozprawy swojej, 
że książeczkę Jadwigi czyli Nawojki traktowano dotąd tylko 
jako utwór literacki, a nie jako pomnik językowy. A prze­
cież właśnie język książeczki tej jedynie zdoła pomnik ten 
piśmienniczy we wlaściwóm okazać świetle. Przy dotych­
czasowych badaniach atoli język jego albo całkióm zaniedby­
wano, albo rzekomo poprawiając dowolnie, wypaczano. 
„Niechaj te słowa wystarczą, mówi autor dalej, na wskaza­
nie, oraz na usprawiedliwienie stanowiska, jakie niniejsza 
praca wobec dawniejszych zająć zamierza.“

Wedle słów tych zdawaćby się zatóm mogło, żo autor 
wszystkie inne kwestyo dotyczące osobliwej książeczki tój 
albo całkióm pominie, albo przynajmniój na podrzędnóm 
w rozprawie swój postawi stanowisku. Tymczasem inaczój 
s.ę stiło. Autor w ciągu rozprawy o tyin celu głównym 
właśnie jakoby zapomniał, albo jakoby ustawicznie tra­
cił go z oka. Kiedy bowiem wszystkie inne kwostye w roz­
prawie jego zajęły stron 20, to główna kwostya ta, kwe- 
stya językowa, zaledwie pół strony (na str. 418) obejmuje. 
I to po macoszemu „summar jcznie" tylko traktowana, 
przedstawia ona tam najogólniejsze tylko twierdzenia, bez 
dowodów, ni specyalniejszych jakich wykazów. Tym spo­
sobem praca jogo w całości swojój straciła właściwą sobie 
proporcyą. Albo raczej uważaną być może tylko za pier­
wszą część wstępną, przygotowawczą do części drugiej, 
rozjaśnić właśnie mającej kwestyą główną językową. A o 
taką część drugą rozprawy niniejszej nie można jak tylko 
uajusilmój autora prosić, który z takióm zamiłowaniem 
i z taką już znajomością rzeczy kwestye podobne rozwięzuje. 
I to tym bardziój, gdy jak słusznie autor twierdzi, roz­
wiązanie kwostyi językowój największe i najwłaściwsze 
światło nu pomnik rzoozony rzucić jest zdolno.

To tóż wielką szanowny autor położył już zasługę 
około tego punktu, że z największą starannością, nader 
pracowicie i troskliwie wyróżnił tenor tokstu pier-

Czy Biskup Korum uszczknie zieloną gałązkę oli­
wną? czy jego nominacja jest w rzeczy samćj zapo­
wiedzią pokoju dla Kościoła?

Dalby to Bóg!
Stolica iw. nie szczędzi niczego, aby państwo nie­

mieckie przekonać o swój skłonności do zgody — Leon 
XIII nie tylko w słowach, w Encyklikach swoich, ale 
i w rzeczywistości wyciąga rękę do zgody i posyła do 
Trewiru Biskupa w nader trudnych i uciążliwych warun­
kach. Czy państwo odpowie na ten dowód zaufania i go­
towości do porozumienia? To, zczćm się wygadała Post 
,,den Hebel an der Spitze selbst anlegen!“ — nie zdaje 
się dowodzić wielkiój szczerości.

Trzeba czekaćl

Kolonia polska Adam poi u
w Małej Azyi.

Nie wielu zapewne z czytelników wiadomem jest 
istnienie tój kolonii, z pieczołowitćj opieki ś. p. Adama 
księcia Czartoryskiego powstałćj, a która dziś przeszło 
40 rodzin polskich z 200 duszami płci obojćj obejmuje. 
Po roku to 1849 nieboszczyk książę nabył od księży 
Lazarystów pewną część należącój do nich ziemi, lasa­
mi pokrytej, na której emigrantom polskim rolnikom bez 
płatnie osiedlać się dozwolił. Z początku mało było 
ochoczych, tćm bardziój, żo wypadało grunt karczować, 
a w ogóle wychodźcy z bojów grosza nie wynoszą, za­
tóm na potrzeby pierwszego zagospodarowania się fun­
duszów odpowiednich nie posiadają.

Z tćm wszystkiem, po wojnie krymskićj liczba osa­
dników znacznie się powiększyła, a byłaby nierównie 
znaczniejszą, gdyby wyzuci z sil fizycznych i zasobów 
materyalnych biedacy, byli w stanio karczunku doko­
nać, — chaty pobudować, pola obsiać, chociaż jednę 
krówkę kupić i kilka przynajnmiój miesięcy przeżyć.

Kolonia Adaaipol, od Bosforu o parę godzin drogi 
oddalona, położona jest na dosyć wyniosłym nad po­
ziom morza gruncie, lasami zewsząd otoczona, w wodę 
dostatocznie zaopatrzona, a nosi na sobie piętno czysto 
polskiej wsi. Chaty wygodniejsze, obszerniejsze i czy­
stsze od naszych włościańskich, utopione są w gaju 
drzew owocowych: grusze, jabłonie, śliwy, wiśnie, mo­
rele i pigwy głównie zdobią to sady. Trudność je­
dnak w karczowaniu nie pozwoliła osadnikom rozsze­
rzyć w taki sposób swych posiadłości, aby trzodzie chle­
wnej swobodne pastwiska zapewnić mogły. Również 
utrudnia okolica lesista chów owiec, tracących swą weł­
nę na krzakach. Muszą zatćm poprzestawać na bydle 
rogatem, z którego otrzymywane masło, po polsku ro­
bione, korzystnie w tutejszych poselstwach sprzedają.

W ogóle stan materyalny dosyć pomyślny, a mógł­
by istotnie stać się kwitnącym, gdyby administracya 
gminy należycie urządzoną i sprawowaną była. Jest tu 
wprawdzie kościółek, do którego dojeżdża — od czasu 
do czasu — kapłan z zakonu Lazarystów świętego 
Benedykta, zdaje się Ślązak; nie bardzo wprawdzie 
po polsku mówiący, co jest niedostatecznóm, bo wpływ 
gorliwego, miejscowego duchownego zbawiennieby oddzia­
ływał na wielu wątłego charakteru osadników, ale nie ma 
wcale szkoły, a dzieci nie mało, i chęci do nauki nie 
braknie. Zaradzał niedostatkowi temu, o ile mu sił star­
czyło, ś. p. Biegański, kapitan wojsk narodowych z roku 
1831, lecz od śmierci jego (25 lutego r. b.) nie ma ko­
mu się zająć podrastającą dziatwą polską. Biegański, 
lubo 80-Ietni przeszło starzec, od chatki do chatki, z tru­
dnością z wieku pochodzącą, przechodził, i o ile mógł 
oświatę krzewił. Dziś nie ma komu tern się zająć, a 
osamotnioną, lesistą kolonią zasila tylko pewien rodak, 
przesyłając tam wielkopolskie pisemka: Niedzielę, 
Oświatę i Gońca Wielkopolskiego, na potrze­
by młodzieży niedorosłej niedostateczne.

Wspomniałem o administracyi. Jakkolwiek książę 
jest właścicielem gruntu i żadnych czynszów od osadni­
ków nie pobierał i nie pobiera, jakkolwiek kolonia cala 
zostaje pod protekcyą francuską, stosunki księcia z La- 
zarystami dopiero od kilku miesięcy stanowczo, z powo­
du zamiany pewnej części ziemi, uregulowane, nie do-

wszój edycyi (zr. 1823), która w braku oryginału do 
czasu uchodzić jeszcze musi za autografon, od tenoru tekstu 
drugiego wydania (z r. 1875) poznańskiego. A to z tej 
słusznój przyczyny, żo wydanie z r. 1823 dziś już jest 
wielką osobliwością bibliograficzną, w nader małej liczbie 
egzemplarzy od zagłady czasu uratowaną; więc przy stu- 
dyach musi być przez wydanie drugie Zastąpioną. A w ta­
kim razie konkordaneya tekstu drugiego wydania z tekstom 
edycyi pierwszój jakże jest pożądaną. To tóż rcktyfikacya tokstu z 
taką ścisłością i dokładnością wykonana, jak to widzimy w roz­
prawia autora stanowi prawdziwie wielką jego zasługę. 
Szkoda tylko, że z tegoż samego powodu jak dla poznańskiej 
drugiej edycyi, nie podjął równego wykazu błędów i wa- 
ryantów co do zamiejscowych edjcyi drugich; mianowicie 
co do wileńskiój z r. 1856, tudzież co do kra ko w- 
skiój z r. 1839. Tam bowiem, również jak u na-, w 
braku piorwszego wydania będą musiały te edycyo drugie 
służyć za podstawę do dalszych badań, mianowicie językowych, 
w nieoszacowanej tój ksiąźeczco Nawojki.

Na niemniejsze uznanie zasługuje także wykaz róż­
nicy zachodzącój między tekstem drukowanym pierwsze­
go wydania, a tekstem podobizny rękopisu w 47 stro­
nach do wydania tegoż dołączonój. Te prace mozolne, 
sumiennie a z takióm zamiłowaniem przedmiotu podjęte, 
muszą autorowi jednać wdzięczność u wszystkich literatów, 
tak naszych, jak cudzoziemskich. Staranny z zimną obje- 
ktywnośeią naukową wykonany wykaz wszystkich błędów, wa- 
ryantów i gloss we wszystkich wydaniach w niepomiernym 
stopniu przyczynia się do oczyszczenia i do restytucyi te 
kstu pierwotnego, dotąd nioodszukanego.

Dalój zajmuje się autor w rozprawie swojój także 
rozwiązaniem pytania, stawionego przez prof. Nehringa, to 
jest „czy Liber precarius Jadwigi jest tylko kompila- 
o ylfi, czy też samoistną kompozycyą; a dalój: czy ko­
deks służący za podstawę pierwszemu wydaniu z r. 1823 
hyłsamymże oryginałem książeczki, czy tóż już 
tylko kopią jego ?“

Co do pierwszego punktu, zgodnie z nami twierdzi 
autor, żo za kompilacyą prostą modlitewnika Jadwigi uwa­
żać nie można. Albowiem jak z należytego oswojenia się 
z nim najwyraźniej się okazuje „twórca jego, lubo umiejąc 
wielką liczbę modlitw i pieśni kościelnych, ua pamięć, tak 
był niemi nięjako przepełniony, że reminiscencyi ich jako­
by oprzeć się nie mógł, i że dla tego mimowolnie niekie­
dy zwroty i myśli z nich w ciągu pisania sobie przyswa­
jał, — to jednakże mimo to wszystko przy tworzeniu mo­
dlitw pozostawał zawsze sobą i nigdy samoistności swej 
twórczej nie tracił. A najlepszym na to dowodem jest 
owo tak chętne, tak częste, a tak znaczue nieraz odstępo-

zwalaly czynnićj zająć się losami kolonii, a w każdem 
towarzystwie, społeczeństwie, niestety! zawsze chwasty 
i kąkol napotkać można. Ludzie spokojni, pracowici, 
prawdziwie duchem polskim ożywieni, wywiązując się ze 
swych gospodarczych powinności, nie wdzierają się ua 
urzędy, nie tworzą intryg, nie sieją niezgody między tu- 
laczą bracią, ale tóź i nie umieją, będąc uczciwymi, uży­
wać środków sprężystszych, zapobiegających nadużyciom, 
z czego zwyczajnie wichrzyciele, własny interes na celu 
mający, korzystać umieją.

Nie wymieniam nazwisk tych ostatnich; — dosyć, 
źe trzech niedobrych, rzec można, ludzi, pragnących po­
woli owładnąć całą kolonią, założyli szynki, a otwierając 
kredyt i zachęcając do picia słabego charakteru osadni­
ków, utworzyli sobie stanowisko, gwałtem zrzucili wy­
branego wójta, jednego z pośród siebie na urząd ten po­
wołali i gospodarkę gminy od sprzedawania nie swego 
lasu rozpoczęli. Nie dosyć ua tern; jeden z najpraco­
witszych i najuczciwszych kolonistów, pragnąc wyposa­
żyć swą córkę, kupił grunt w większej części wy karczo­
wany od kapitana K., w Paryżu przebywającego, i kon­
trakt kupna przez księcia Władysława potwierdzony zo­
stał. Ale nasi szynkarze, nie zważając wcale na ten 
akt, dobrawszy sobie kilku intrygantów, po większćj czę­
ści rozpojonych przez nich, przemocą obsiedli ów grunt, 
a część jego niewykarczowaną oczyszczać z drzew, mię­
dzy któremi wiele orzechów (włoskich) się znajdowało, 
zaczęli, zabierając zarazom ua swój użytek wykarczowa- 
ue drzewa. — Wniesiona do konsula francuskiego spra­
wa, rozstrzygniętą została na rzecz prawego właściciela. 
Jednakże zacny, a nam życzliwy konsul, zamierzając 
uspokoić zwaśnione umysły, wyjednał od poszkodowane­
go, że nie tylko pretensji za szkody poczynione nie ro­
ścił, lecz uadto zgodził się zapłacić za karczunek, po­
zbawiający go wielu drzew owocodajnych. Aby uśmie­
rzyć ostatecznie zatargi, konsul jeneralny udaje się z wi- 
ce-konsulem na kolonią, i tam na miejscu wypłaca na­
pastnikowi złożone przez poszkodowanego pieniądze. — 
Lecz, nazajutrz po odjeździe konsula, gdy właściciel z 
trzema swymi krewnymi udał się ua swój grunt dla 
skoszenia trawy w miejscu, gdzie ma być wzniesiony 
dom, banda szynkarska napada na nich, zadaje razy pał­
kami, wydziera kosy, przyczem dwóch z nich kaleczy się, 
lecz zdobywa kosy.

Udaje się znowu napadnięty do konsulatu, — a 
przeciwnie, napastnicy do władz tuceckich w Skutari, 
gdzie oświadczają, iż są rajami, poddanymi sułtana i że 
nigdy żadnćj innój protekcyi nie zażywali. Tureckie 
władze porządku, oburzone obecnie na Francuzów, 
powołują napadniętych przed swój sąd, spieszy tam 
także dragoman ambasady francuskiój i adwokat przez 
konsulat wyznaczony, i mimo że dowodzi, iż właściciel 
na swym gruncie napadnięty, tylko się bronił, rnimoźe 
stawia świadków, udziału w tej walce nie mających, sąd 
turecki świadectwo ich uchyla, za świadków przyjmuje 
napastników, i jednego z napadniętych na 15 dni wię­
zienia i 6 lir tureckich grzywny skazuje, polecając na­
tychmiastowe zamknięcie skazanego. Wówczas p. Ferte, 
dragoman, oburzony podobnym wyrokiem, ujmuje pod 
ramię swego protegowanego, i z pośród rozłoszczonych 
Turkaszy wyprowadza. Ztąd sprawa oparła się już nie 
o konsulat, lecz o ambasadę. Tymczasem znaleziono 
w archiwach konsulatu, że napastnicy są także protego­
wanymi francuskimi, i że dla tego tylko narodowości 
polskiej się wyrzekli i rajami stali, aby sobie przychyl­
ny wyrok znajomemi tu środkami uzyskać. Gdyby za­
tóm jutro inna zbrodnia sumienie ich obciążyła, mogli­
by także stać się Rosjanami, byle tylko kary uniknąć. 
Nie tak atoli zapatrują się na rzecz tę Francuzi, i ztąd 
sprawy kolonii stały się dziś przedmiotom koresponden­
cji ambasady z Portą. (Z Wiek u).

Prezydent Garfield.
Jakób Garfield był obywatelem stanu Ohio, który 

się mieni matką prezydentów, ponieważ oprócz niego 
wydał dwóch jego poprzedników, Grauta i Hayesa. Ka- 
ryera jego przypomina losy Lincolna. Urodzony wcha-

waiiie od tekstu i oryginału modlitwy, lub pieśni, które 
mu właśnie na myśl przychodziły i które przytaczać już 
zaczął.“

Co do drugiego punktu konstatuje autor, co toż jest 
oczywistem, że książeczka Jadwigi w postaci, w jakiój ją 
dziś mamy, nie może byc oryginałem, czyli autografem; 
ale jest tylko jego kopią. Pismo bowiem już samo w po- 
dobiźnio pierwszego wydania (1823 r.) okazuje zbyt 
wielką staranność kaligraficzną i zawiera tyle błędów nie- 
autorskich, tyle gloss, czyli dopisków tekst wyjaśniających, 
które wyraźnie tylko przez późniejszych interpretów, w cza­
sie kopiowania do tekstu wsunąć się mogły, źe nie można 
aberacyi tych twórcy modlitewnika przypisać.

Zajmuje się autor dalój historyą tój osobliwój a tak 
ujmującej książeczki. Daje mianowicie dokładny opis egzem­
plarza jej, znajdującego się w zamku fischbachskim na 
Slązku. Wreszcio szczegółowo opisuje oryginał futorała 
srebrnego, w którym pierwotnie zapewne sam oryginał rę­
kopisu się znajdował, a w którym dziś tylko egzemplarz 
pierwszej edycyi drukowanej zawarty. Dotyka przytóm 
jeszcze kilku innych punktów, których rozbiór obszerniejszy 
tu jednakźo opuścić musimy, chcąc tym sposobem zyskać 
miejsce dla kilku innych jeszcze uwag własności języka 
dotyczących. .

I tak, nie przyznaje autor książeczce Jadwigi' śla­
dów narzeczy śłowiańskich, pokrewnych językowi 
naszemu, a mianowicio czeskich i ruskich, któreśmy 
w rozprawie swojój niegdyś wykazali fA t e n e u m W ars z. 
I, 2. str. 256.) „Wykaz wplyw/d (?) innych słowiań­
skich narzeczy, mówi oh, na język modlitewnika jost chy­
bionym, i Die potrzeba być na to znakomitym znawcą sta­
ropolskiego języka, by od razu poznać, że mniemane 
owe czeehizmy i rusizray są tylko najniowątpliwszemi 
właściwościami języka staropolskiogo.“

Tymczasem w tym punkcie się myli. Nie o rzecz bo­
wiem, ale o nazwę tu chodzi; nie o istnienie owych oso­
bliwości narzeczowych w modlitewniku, czemu nikt nie prze­
czy, ale o ich nazwanie. Szkoła młodsza lingwistów sło­
wiańskich zaczęła nazywać wyrazy, dziś w drugich narze­
czach słowiańskich istniejące, a niegdyś także i w języku 
polskim się znachodzące, które z biegiem czasu z niego się 
eliminowały, wyrazami nie narzeczowemi słowiań­
ski e m i, ale wprost staropolskiemu Czy słusznie ? 
Nam się zdaje, że nie. Skoro bowiem gdziekolwiek mowa 
o jakim języku, to zwykle i oczywiście myśli się wtenczas 
o języku w tym stanie, w jakim się obecnie jako język 
teraźniejszy znajduje. Jeżeli więc w nim nie ma już tych 
wyrazów, które niegdyś w nim były, a które w czasie wy­
rabiania się jego w odrębnej właściwości z niego znikły,

cie niezamożnego farmera, został sierotą wtrzeeim roku 
życia i wszystko, czego się nauczył, calę swoją karyerę 
sobie tylko zawdzięcza. Pierwszą jego szkolą była pra­
ca w polu. Będąc młodym chłopcem, nauczył się co­
kolwiek ciesiołki, żeby zarobić na chleb dla siebie i dla 
owdowiałej matki. Następnie przyjął służbę fornala przy 
koniach holujących galary na kanałach i z letniego za­
robku opłacał w porze zimowej naukę w gimnazyum. 
Dostawszy się do akademii w miasteczku Geauge mie­
szkał w pustej chacie, sam sobie jeść gotował, wieczo­
rem chodził do gospodarzy na wyrohek, byleby tylko 
módz się uczyć. W podobny sposób opędzał wydatki 
na swą edukacyą w uniwersytecie Hiram College i na 
tej drodze tak się wykształcił, że uważano go za naj- 
bieglejszego znawcę i amatora klasycznój erudycyi z po­
między wszystkich 292 członków kongresu Stanów Zje­
dnoczonych.

Po ukończenia nauk przyłączył się do pewuój dzi­
wacznej sekty i był kolejno kaznodzieją, profesorem 
w szkołach ludowych, adwokatem wiejskim. Talent jego 
i wymowa zyskały także prędkie uznanie. W czasie 
wojny domowej był już tak popularnym w swój okolicy, 
że wybrano go pułkownikiem wojsk ochotniczych. W cią­
gu dwóch lat dosłużył się stopnia jeneralskiego, poczern 
wybrany został do kongresu, gdzie od razu zajął pier­
wszorzędne stanowisko jako jeden z najlepszych mów­
ców, umiarkowany, nie pałający ślepą nienawiścią dla 
ciężko nawiedzonych Stanów południowych, stający za­
wsze w obronie kompromisu i przychylny stale autono­
mii wszystkich krajów i gmin. Mimo tój świetnój ka- 
ryery i zrobionego znacznego majątku, Garfield nigdy 
nie stracił cech swego ludowego pochodzenia, był zanie­
dbanym w ubruniu i wyglądał raczój na robotnika, niż 
na męża stanu, a skromnym był tak dalece, źe gdy 
kongres strouuictwa republikańskiego, widząc niemożność 
przeprowadzenia wyboru jenerała Granta, ogłosił go 
większością 399 głosów przeciwko 304 kandydatem na 
prezydenta, on zaprotestował przeciw temu wyborowi 
i kandytatury przyjąć nie choial. Dopiero późniój 
usilne nalegania zdołały go skłonić do cofnięcia tój 
odmowy.

Być może, źe jednym z powodów, które go do nie- 
przyjmowania kandydatury skłoniły, była znajomość na­
miętnego charakteru walk wyborczych w Stanach Zje-, 
dnoczonycli. Wiedział on o tóm, że przeszłość jego bę­
dzie nicowaną na wszystkie strony, ażeby w niój zna­
leźć plamy i narażać się na to nie obciął; gdy jednak 
podjął walkę, wyszedł z niój zwycięzko.

Zarzucano mu, że za czasów prezydentury Granta, 
gdy wielu członków kongresu maczało ręce w skarbie 
publicznym, miał i on także przyjąć podarek od słyn- 
nój kompanii kredytu ruchomego, która przy budowaniu 
olbrzymiój kolei żelaznej z Nowego Jorku do San Fran­
cisco otrzymała nieprawnie miliony subwencyi rządowój. 
Rzeczywiście Garfield popierał tę kompanią, a gdy je­
mu i innym wytoczono proces, źe za to poparcie pobie­
rali dywidendy, pod przysięgą temu zaprzeczył. Pod­
czas wyborów przeciwnicy podnieśli ten fakt naturalnie 
i zarzucali mu krzywoprzysięztwo.

Zarzucano mu również podobne postępowanie przy 
upiększaniu ulic Waszyngtonu, na które wydano 30 mi­
lionów dolarów bez odpowiedniego pożytku. I tu je­
dnakże na poparcie zarzutów uie było żadnego legalne­
go dowodu.

Czy te wszystkie zarzuty były słuszne? Zdaje 
się, źe nie. Najprzód dla tego, że kandydat napiętno­
wany takiemi oskarżeniami mógł odnieść zwycięztwo 
nad kandydatem demokratycznym, jenerałem Hanco- 
kiem, człowiekiem czystój i nieposzlakowanej przeszłości 
i bardzo popularnym, a powtóre, że objąwszy urząd pre­
zydenta, Garfield zerwał z tradycyą tak zwanych stali­
wa r t ó w, zaniechał frymarczenia urzędami i rozdawa­
nia ich w nagrodę tym, co go popierali, oświadczył wy­
raźnie, że dążyć będzie do zniesienia tój frymarki i po­
łożenia tamy wyzyskiwaniu skarbu publicznego, które się 
stało zakałą Stanów Zjednoczonych, i że padł właśnie 
ofiarą człowieka, który się mienił stallwartem nad 
stallwartami. Wybór zatem, w którym na wszy­
stkie strony nicowano jego charakter, i śmierć, która 
dała świadectwo, źe był wrogiem nadużywania publi-

toć oczywiście nniiój stosowną jost wyrazy te doliczać do 
jego natury, zamiast do tych języków, w których one 
i ongi istniały, tak jak w polskim i dotąd jeszcze 
istnieją, podczas gdy w polskim znikły! Ze stanowiska 
więc dzisiejszego o tych osobliwościach językowych 
sąd wydając, najstósowniejszą jest nazywać je czechi- 
zmami, rusizmami, a nie staremi polonizmami. 
A nazywanie ich to nie z mniejszej znajomości języka sta­
ropolskiego pochodzi, tylko z tego przekonania raczój, że 
taka nazwa jest dla nich rzeczywiście najstósowniejszą. 
Lepiój zatem przy niój pozostać, niż z wszelką stanowczo­
ścią na meutarty neologizm się puszczać.

A ponieważ tu właśnie mowa o większym, czy mniej­
szym stopniu znajomości języka staropolskiego, przeto po­
zwalam sobie zrobić w tej miorze uwagę następującą. Nie 
wiem zaiste, czy autorowi rozprawy słusznie przyznaćby 
można znajomość uwę we wyższym stopniu, skoro się 
zważy, jak on tłómaczy znaczenie chociażby kilku staropol­
skich wyrazów następujących: uliczka, świętaipo- 
d r ó ż s t w o, któro się w książeczce Nawojki znachodzą.

Na stronie 410 mówi on: Nach dem Beispiel oines 
Marienliedes (Maciejowski, Pam. II 359) nennt der Ver­
fasser des Hedwigbüchleins: Maria, den Himmelssteg 
(uliczka rajska pag. 42). Tymczasem już Linde w sło­
wniku swoim, a i lud prosty dotąd jeszcze w mowie swo­
jej (słyszałem to, jeśli mię pamięć nie zawodzi, w Plosze- 
wskióm i w Krobskióm) pokazują, że wyraz ten znaczy 
tyle co: fórtka. A tern bardziój tu, w języku kościel­
nym, który Matkę Boską zwykle nazywa: fórtą niebie­
ską.1; Uliczka rajska jest tylko synonimem pieszczo­
tliwym tego samego nazwania. Czego dowodzi także i sens 
miejsca (str. 90, 91), gdzie Nawojka mówi: „O mój miły 
Panie, nie prze puszczaj mnie w uliczki zatracenia, ale 
mi rzecz : owo je twoje zbawienie!“ A dalej: „Aczcibyeh 
ja wszystkie uliczki zatracenia (zmysły ?) prze stąpiła, 
a jeszcze jedna piąta została, ty mocą wiolką miłosier­
dzia swego itd.“

Nie wszystko zatóm jest tóm, czóm na pierwszy rzut 
oka być się zdaje. Pozory mylą!

Toż powiedzieć można o znaczeniu osobliwóm wyrazu: 
święta. Twierdzi p. Danysz (na str. 421), że wyraz 
ten, aczkolwiek w starym języku polskim, mógłby mieć to 
znaczenie (jak świątobliwy), jakie ma w sposobach 
mówienia np. ś w i ę t ó j pamięci ojciec mój, albo : kości 
świętych przodków naszych, albo: święta matka moja 
i t. d., gdzie zwykłe stawa przed imionami zwauemi apella- 
tiva, nie nomina propria, — to jeinokże ua futerałiku 
srebrnym, gdzie się znajduje napis łaciński, znaczenia ta­
kiego mieć nie możo, „ponieważ łaciński wyraz sancta,



cznego stanowiska i grosza, zarówno za jego niewinno­
ścią przemawiają.

Śmierć Garfielda jest tym boleśniejszym ciosem 
dla Stanów Zjednoczonych, źe następcą jego aż do końca 
veryodu urzędowania będzie wiceprezydent, jenerał Ar­
thur z Nowego Jorku, o którym wszystkie doniesienia 
powiadają zgodnie, że był kandydatem owój partyi wy- 
zyskiwaczów skarbu i stanowisk publicznych, który sam 
zajmował zyskowną posadę naczelnego poborcy docho­
dów celnych w Nowym Jorku i za rządów prezydenta 
Hayesa, który dal początek poskramianiu nadużyć, zo­
stał usunięty z tej posady. Konstytucya Stanów Zje­
dnoczonych stanowi wyraźnie, że w razie śmierci, zło­
żenia z urzędu, dobrowolnego ustąpienia lub niemożno­
ści urzędowania prezydenta, zastępuje go wiceprezydent 
i już trzykrotnie zachodził ten wypadek, mianowicie 
w roku 1841 po zgonie jenerała Herrisona, który umarł 
w miesiąo po objęciu urzędu i został zastąpiony przez 
wiceprezydenta Johna Taylera; następnie w roku 1850 
wiceprezydent Miliard Fillmone zastąpił zmarłego po 
szesnastu miesiącach urzędowania prezydenta Johna 
Taylora, wreszcie wiceprezydent Johnsohn pełnił obo­
wiązki prezydeuta przez cały prawie peryod czteroletni, 
gdyż Abraham Lincoln został zamordowany w pierw­
szych dniach drugiego okresu prezydentury.

W osobie prezydenta konstytucya Stanów Zjedno­
czonych skupia bardzo rozległą władzę wykonawczą. 
Jest on jedynym urzędnikiem państwa i nie ma d u 
jure żadnych doradzców, chociaż de facto przybiera 
ich sobie w osobach ministrów, których iniauuje za po­
rozumieniom z senatem. Prezydent nie jest odpowie­
dzialnym, chyba w razie zdrady lub zbrodni; wolno mu 
nie słuchać ministrów, ani kongresu, ani opinii publi- 
cznój, wolno mu zawieszać każdą uchwalę kongresu 
przez założenie swego veto i uchwala upada, jeżeli na­
stępnie nie uzyska większości dwóch trzecich części 
głosów w obu izbach. Prezydent nie ma wprawdzie 
inicyatywy prawodawczój i nie może wnosić poprawek, 
zawsze jednak jest to władza tak rozległa, że oddanie 
jej w niegodne jakie ręce, ciężką klęskę zadać może 
krajowi.

Wiadomo, źe przyszłość rodziny zmarłego prezy- 
^■uta zaraz po zamachu została zabezpieczoną w drodze 
sk.’adki publicznej, co jest jednem jeszcze świadectwem 
powszechnego uznania, jakiem się cieszył.

P. Aksakow
w sprawie pojednania z Polakami.

(Ciąg dalszy.)
Zdawałoby się, że teraźniejszy sposób postępowania Po­

laków z Rusinami w Galicyi, i cierpienia 3 milionów Hali- 
czau(?), doznawauo od Polaków, przedstawiają w prawdziwóin 
świetle charakter polskich poglądów na prawa do autonomii 
południowych Bosyan. Ale jeżeli takio wywody logiczne nie 
są przystępno dla naszych przemądrych fodoralistów, to 
możoby było dla n ch dostatocznóm przypomnieć program, 
czyli plan, nakroślony przez znanego polskiego buntowczyka 
Mi erosławskiego. Zasadza się on na tóm, aby zamiast 
otwartych powstań, dążyć do osiągnięcia polskich celów 
tymczasem przez użycie do podkopywania siły państwowej 
rosyjskiej — samych Bosyan. Nie ukrywając wcało głębo- 
kiój swój pogardy dla inteligencji rosyjskiój, Miorosławski 
wyraża jeduak pewność, żo wśród niój znajdzie się zawsze 
podostatkióm ludzi ograniczonych i naiwnych, słowem pu­
stych głów, które Polakom łatwo będzie łapać na wędkę 
demagogicznych albo narodowo-rewolucyjnych teoryi i pod- 
szczuć przeciw rosyjskiój władzy rządowój, a potóm, kiedy 
ci złapani dość w tym kierunku popracują, skorzystać z wy­
cieńczenia państwa rosyjskiego dla przyprowadzenia do 
skutku idei polskiój, przyczóra oczywiście „moskiewscy 
głupcy'* 1 2 zostaną puszczeni na c».tery wiatry. Ponieważ ton 
drogocenny dokument, który dostał się w ręce rządu, był 
w właściwym czasie ogłoszony publicznie, zdawało się tedy 
naturalnóm żywić nadzieję, że społeczeństwo rosyjskie do­
statecznie jest ostrzożonóm i że „moskiowskich głupców“ 
w uióm się uie znajdzie... Jednakże znaleźli się i dali się

złapać na wędkę, a nawet niopozostali bez pewnego rodzaju 
poparcia zo strony naszej pseudo-liberalnej prasy, oczywiście 
nie złą chęcią, lecz prostodusznością powodowanej—

O ukrainofilstwie będziemy jeszcze mieli sposobność 
mówić. My go wcale nie identyfikujemy z naturalną i — 
żo tak powiemy — legalną miłością do małorosyjskiej 
ziemi, do prześlicznych małorosyjskich pieśni, ubiorów 
i mowy. Sprawiedliwość zmusza jednak do oświadczenia, 
źe winą nieporozumień w tym względzie i ostracyzmu rzą­
dowego przeciw językowi małoruskiemu jest sposób postę­
powania byłego profesora Drogomanowa, który, pod maską 
niewinnego uczonego i literata, był, jak się potóm okazało, 
ajentem zagrauicznój polsko-utrainofilskiój. politycznój par­
tyi (?). Jego emigraeya, jego działalność jako emigranta 
w Genewie, wreszcie jego broszura, napisana po francusku, 
w której on, „chociaż w zasadzie potępia morderstwa poli­
tyczne, jednakie morderstwo 13 marca, jako fakt, aprobuje 
i pochwala,“ — wszystko to ostatecznie dowodzi, czćm 
jest podszyty ten fałszywie narodowy, a w rzeczy samój 
zbrodniczy kierunok, który się zowie „ukrainofilstwera" 
i tylko kompromituje niewinne i nieszkodliwe zamiło­
wanie Małorosyan do niektórych samych odrębności ple 
luiennych.

Tak więc — myśmy, jak się zdaje, dość usymplifiko- 
wali „kwostyą polską,“ zestawiwszy ją z kwostyą Kijowa 
i gubernii połudmowo-zachoduich, od pretensji, od których 
Polacy wcale nio odstąpili nio tylko w przekonaniu 
wewnętrznóm, lecz nawet i w c z y u i o, ponieważ 
nie przostają intrygować w tój, albo iunój forniio ku uj­
mie państwowym i narodowym iutorosom rosyjskim. Nie- 
podobnaż przecie wyciągać ręce, aby przycisnąć do miłują­
cego serca człowieka, który słodko wtórując naszym oświad­
czeniom miłosnym, jednocześnie sięga ręką do naszój kie­
szeni, aby uam ztamtąd wyciągnąć... pugilares z piouię- 
dzrni. Takiego człowieka miiuowoli musiray skropić po 
palcach... a jeżeli i potem joszczo nio poprzostanio dążyć 
do togoż celu, to uie ma rady, tylko, oczekując poprawy, 
choćby na przekór naszój dobroduszności, trzymać go „pod 
iutordyktom."

Alo rzocz chodzi nio o sam tylko Kijów i nio o sam 
kraj południowo-zachodni. Przypuśćmy, że z tój strony uio 
ma żadnego powodu do obawy, chociaż na nieszczęście przy 
naszóiu niedołęztwio administracyjuóiu i fałszywym libe­
ralizmie społecznym właśnie rosyjskim iutorosom 
narodowym zawsze i wszędzie może grozić niebezpie­
czeństwo zo strony .kulturnych“ innoplemieńców. Jest 
joszczo inny kraj, mający, jeżeli nie więcój, to w żaduym 
razio nie mniój praw do naszój opieki. Tym krajem jest 
Białoruś. Więcój praw ma ona do naszój troskliwości, 
do naszój silnój opieki dla tego mianowicie, że dłużój 
była przez nas zapomnianą, i żo tam lud rosyjski po czę­
ści z naszój winy jest bardziój przybitym i słabszym, 
niż lud ukraiński w guberniach południowych. Zdaje się 
nam, źe na wprost postawione pytanie: czy Białoruś na­
leży oddać Polakom, tj. dopuścić w niój panowanie pol­
skiego uarodowogo żywiołu? — odpowie energiczuóm prze­
czeniem nawet większa część publicystów rosyjskich, krążą­
cych obecnie kółkiem w koło kwestyi polskiej, lecz dla nie­
wiadomych uam powodów nie mogących w żadon spesób 
trafić w jój jądro. Trzeba żywić nadzieję, że p. redaktor 
Buskićj Myśli np. nie zgodzi się na oddanie Białorusi 
Polakom i uzna za zupełnie zbyteczne w obecnym czasie, 
po powstaniu 1863 r., zasięgać tam joszczo zdania ro- 
syjskieg i ludu, do kogoby chciał należeć, bo ton lud już 
swe .opinio wypowiedział wyraźnie. A jeżeli tak jest, tedy 
i program naszój polityki administracyjnej określa s;ę sam 
przez się, mianowicie, aby jednocześnie z euergicznóm spo­
tęgowaniem miejscowego rosyjskiego żywiołu pod względem 
ekonomcznym, społecznym i politycznym jeszcze energiczuiój 

zaprzeczyć wszelkim prawom narodowości polskiej w tym 
kraju, oprócz oczywiście sfery wyznauiowój w jój właściwych 
granicach, i to jak najsurowiój określonych. Alo przytóm 
żadnych ustępstw, żadnych kompromisów, żadnych choć naj­
mniejszych koncesyi dla panów Polaków w tym kraju czy­
nić nie powinniśmy. Przez Białoruś rozumiemy tu guber­
nio mohylewską, mińską, witebską, wileńską i grodzieńską. 
Myśny winni wobec tego kraju, my mu dług mamy do 
spłaconia 1 Po odzyskaniu go dl i Eosyi przez Katarzynę 
myśmy czynili wszystko, aby go spolonizować, wytężając na 
to całą siłę władzy rządowój, zwłaszcza zaś za panowania

Aleksandra I, który, jak wiadomo, chciał nawet zlać te gu­
bernie w nierozdzieloną całość z utworzonóiu przez siebie 
Królestwem Polskióm.

(Dokończenie nestąpi.)

Międzynarodowy zjazd literacki
we "Wiedniu.

Od kilku dni odbywa się w Wiedniu literacki kon­
gres międzynarodowy, w którym prócz znakomitości li­
terackich różnych narodowości wzięli także udział polscy 
literaci jak J. I. Kraszewski, Kaźmirz Z a 1 e w s ki, 
redaktor Wieku, wychodzącego w Warszawie, W. Szy­
manowski, redaktor Kuryera W ars z. itd. Z do­
tychczasowego przebiegu obrad zapisujemy tu, iż na po­
witanie p. Nordmauna, prezesa zjazdu, odpowiedział 
pomiędzy innymi jubilat J. I. Kraszewski jak na 
stępuje:

Uważam za wielki dla mnie za«zczyt, że mogę waui 
w imieniu międzynarodowego literackiego stowarzyszenia wy­
razić pełną podziękę za serdeczne i goścmue przyjęcie oraz 
za szczerą sympatyą, którą znalazł nasz związek w tój 
pięknój stolicy austryackiego cesarstwa i pomiędzy zna­
komitymi mężami stowurzyazonia niemieckich literatów, któ­
rzy roprezeutują wybór narodu i położyli zasługi okuło 
cywilizacyi i ludzkości. Cel uasz jest literacki, między­
narodowy w najprawdziwszóm znaczoniu tego słowa. Co 
mistrz nasz Wiktor llugo powiedział, że literacka wła­
sność powinna być wszędzie uznaną za własność, to prze­
prowadzić praguio to stowarzyszonio. Nio uda mu się to 
jednak, jeżeli nio zbierzo około siebie całogo społeczeństwa 
i uio zloje go w jeden ideał, rządzony przez prawo. Col 
ton sięga tak wysoko, żo niknie w obec tego zadania inte­
res, namiętność i wszystko, co tylko moio rozdzielać. Lu­
dzie mają joszczo wielkie rzeczy do spełnienia, a mianowi­
cie mają dojść do równości prawa i do uszanowania każdój 
narodowości, co dzisiaj zdaje się być nieraożliwóm do osią- 
guienia. Jednakże wolno jost gonić za tym ideałom i mieć 
nadzieję osiągnięcia go. Wybór narodów i mężów, którzy 
oświecają i prowadzą, wzywają ogół do czynu i przysposa­
biają przyszłość — dzionnikarze i pisarze powinni głosić 
o szacunku dla praw oraz o szacunku dla płodów pracy 
umysłowój.

Mam zaszczyt należeć do narodowości, która skutkiem 
języka i stanowiska swego najmniój może zdziałać w tój 
sprawie. Jako Polak nio jestom przeto interesowany, 
lecz jako człowiek i Polak biorę chętnie udział w pracach, 
zmierzających do tego celu i mających na oku pojednanie 
i sprawiedliwość. W imieniu tych idoalnych usiłowań, któ­
rym daliście poparcie w tak przyjazny sposób, dziękuję 
„Concordii ‘, którój nazwa tak dobrą jest wróżbą i tym 
wszystkim, którzy przez swą sympatyą utrwalają wiarę na- 
szę w przyszłość. Cześć . Concordii.“

Głównym celem kongresu jest wpłynąć na to, aby 
w całym świecie na drodze prawodawczój określona zo­
stała ściśle nietykalność własności literackiej. Przy dy- 
skusyi nad tym przedmiotem przeczytano memoryal 
Drogomanowa i Pa w lików a, wychodźców rosyj­
skich zamieszkałych w Genewie, skarżących się na 
ucisk, jakiego pod rządem rosyjskim doznaje język 
rusiński.

Nie miłą scenę i wielkie zamieszanie wywołał wnio­
sek p. Ratisbonne, współredaktora Journal des 
Débats, aby kongres wystósował do cara Aleksan­
dra DI prośbę w sprawie zwolnienia z Sybiru pisarza 
Gzerniszewskiego, który do „tój krainy lodów i śniegów“, 
przed 18 już laty został zesłany. Uzasadniając swój 
wniosek, oświadczył Ratisbonne, źe autorzy prócz 
zapewnienia własności swych utworów, powinni także 
pod względem osób być nietykalnymi. Czerniszewski,rzeki 
on, o którego zwolnienie z Sybiru, gdzie przebywa lat 18, 
powinniśmy się wstawić, jest pisarzem socyalistycznym w 
rodzaju Proudhona. W Eosyi, rzeki dalój mówca, pi­
sarz każdy, który wypowiada swe zdanie bez ogródki, 
nagrodzony za to bywa Sybirem (oklaski, niepokój na 
stronie polskich i rosyjskich literatów).

SzymanowskiiZalewski z Warszawy prote­
stują przeciw temu wnioskowi oświadczając, źe gdyby nad 
nim glosowali, nie mogliby wrócić do kraju.

Ratisbonne nie chce ustąpić i powtarza swój 
wniosek. Powstaje ztąd zamieszanie coraz większe, 
zwłaszcza, że Polacy i Rosyanie nie chcą z wyżój przy 
toczonych przyczyn tego wnioBku przypuścić do glo­
sowania.

Adolf Belot występuje także przeciw wnioskowi, 
ponieważ kongres obecny nie jest zebraniem politycznóm, 
ecz literackióm. Ratisbonne, który opuścił trybunę i 

zasiadł na krześle, protestuje przeciw wywodom poprze­
dniego mówcy i twierdzi, że kwestya przezeń poruszona 
uie tyczy się polityki, lecz jest sprawą humanitarną.

Wniosek Ratisbonna na coraz większą napotyka 
opozycyą: literat petersburgski Michelet zanosi także 
jrotest przeciwko niemu.

W tój samój myśli przemawia Krylów i literaci 
polscy i grożą, że w razie glosowania nad wnioskiem 

opuszczą salą. Zamięszanie coraz większe: odzywają 
się glosy: glosować! nie glosować! do porządku dzien­
nego! La clôture, la clôture.

Prezes zebrania zapytuje zgromadzonyoh, czy chcą 
głosować nad wnioskiem; odzywają się krzyki tak! 
uie! Glosowanie odbywa się kilkakrotnie i wre­
szcie okazuje się, że większość przeciwna jest temu 
wnioskowi.

Następnie zabiera glos sekretarz zebrania Pagès 
i oświadcza, że wnioskodawca stawił wniosek w tój 
myśli, iż zgromadzeni przyjmią go przez aklamacyą ; 
żo zaś większość oświadczyła się przeciw niemu, dla 
tego wnosi, by o tóm zajściu nio uczynić wzmianki w 
protokule. (Oklaski; tu i owdzie zaprzeczenie.)

LOwonthal z Berlina oświadcza, iż ci, co po- 
tycyą chcą zanieść do cara, mogą to w swóm, nie zaś 
w imieniu kongresu uczynić.

Ratisbonne domaga się zapisania jego wniosku 
w protokule, bo inaczćj możnaby sądzić, iż domagał się 
rzeczy hauiebnój. (Oklaski i zaprzeczenie.)

Sekretarz oświadcza, iż nie miał tego zamiaru, 
jaki mu p. Ratisbonne podsuwa, lecz celem jego wnio­
sku jest tylko uchronienie od smutnych następstw lite­
ratów z Warszawy i Rosyi.

Wyśnienie to jednak nie zażegnało tumultu: Ra­
tisbonne upiera się pr;:y swóm^zdaniu, Krylów i inni 
biegną do niego i st .rają się go przekonać.

Prezes dzwoni ciągle i nareszcie po dość długióm 
zamięszaniu zebrani zgadzają się na wniosek sekretarza 
Pagès’a. Posiedzenie zostało zamknięte jużto dla 
tego, że zbyt wielkie zapanowało pomiędzy zebranymi 
wzburzenie, jużto, że część uczęstników kongresu posta­
nowiła zrobić wycieczkę na Kahlenberg.

Na dniu 20 b. m., odbyła się, jak donoszą do 
Dziennika Poznańskiego uczta, którą miasto 
Wiedeń urządziło na cześć członków kongresu, Niemieccy 
literaci wypiwszy nieco za wiele wina i piwa, chcieli 
nawet podczas tój uczty rój wodzić: każdy z nich 
chciał Rede halten. Mimo największych wysiłków 
gospodarzy uczty nie chcieli Niemcy powstrzymać 
potoków swój wymowy, wskutek czego mowy ofi­
cjalne zapowiedziane w programie nie mogły być wy­
powiedziane, z wyjątkiem dwóch, które mało kto słuchał, 
lub rozumiał.

Honorowym prezesem mianowany został powieścio- 
pisarz węgierski Jokai; zaszczyt honorowego prezydium 
ma być także przyznany Turgieniewowi i Lenar­
towiczowi.

Dnia 22 zrana obradowano nad zabezpieczeniem 
własności autorskiój przed rabunkiem w Ameryce, 
gdzie angielskie, francuzkie, niemieckie powieści i utwory 
literackie bez miłosierdzia annektują, — jeżeli autor nie 
postarał się o zabezpieczenie własności swój marką pa­
tentową. na wzór wyrobów fabrycznych. Francuzi pro­
ponowali, aby sprawę tę załatwiono konwencją na wzór 
belgijsko-francuzkiój, która wszelkim nadużyciom zapo­
biega. Proponowany układ narażony będzie z pewno­
ścią na zwłokę z powodu śmierci Garfielda.

Wacław Szymanowski ogłasza w pismach 
wiedeńskich oświadczenie Polaków z powodu rozpraw 
nad wnioskiem Ratisbonna.

w zuaczeniu takióm jak wyraz „święty“ w polskim języku 
nie używa się.“

Tymczasem pierwszy lepszy łaciński słownik, jak np. 
Lünemanna, pod wyrazem sauctus pokazuje, żo starożytni 
klasycy nawet, jak Cicero, Horacy itd. wyrazu tego w ta­
kióm samem znaczeniu osobliwóm używali, jak nasi przod­
kowie. Cicero np. mówi vir sanctus, albo bomu sanctissi- 
mus, co ma znaczyć : ohne Falsch und ohne Laster. Ho­
racy : virgo sancta ; — Tibullus : conjux sancta, albo : 
mulier sancti pudoris itd. Skoro tak starożytni klasycy, 
to tam bardziój dla czegóż nio mieliby w takióm zna­
czeniu używać tego wyrazu nasi scriptores medii aovi, albo 
ecclesiastici ?

Jeżeliby zaś w naszćm miejscu wyraz sanctus znacze­
nia tego mieć nie mógł, to najważniejszą w tóm przyczyną 
byłoby to, iż stoi tu bezpośrednio przed imieniem własnóm 
(nomen proprium) a nie apellativum.

Nakoniec nie dobrze wytłómaczonemi zdaje mi się są 
przez autora tak forma, jak znaczenie wyrazu : p o- 
droschsthwo (str. 153, ed. I). Wyraz ten, który jest 
unikatem w całym naszym dotychczas znanym języku, czyli 
tak zwanym hapax legomenon, tłómaczy autor przez: po- 
drostwo, które ma tyle znaczyć co; potomstwo.

To odkrycie zdajo się być u autora niejako owóm 
heuneka pytagoresowóm, z którego następnie wyprowadza 
wnioski takie, za którymi puścić się w zawody zapewne 
nie śmiałby i najśmielszy konjekturzysta, mianowicie co się 
tyczy macierzyństwa Nawojki! (str. 421.)

Twierdzi on, żo wyraz podroschsthwo tak napi­
sany, jak go tu widzimy, nio może znaczyć tyle, co podróż, 
podróżowanie, pielgrzymstwo, pielgrzymka itp., ponieważ 
w takim razie:

1) wedle ortografii modlitewnika musiałby się pisać: 
podroschsz t h w o ; więc z dodaniem głoski z w zakończeniu 
8(z)thwo ;

2) ponieważ formacja jego od rzeczownika abstractum : 
podróż, sprzeciwiałaby się zwyczajowi języka, który wy­
razy na s t w o zwykł formować od rzeczowników konkre­
tnych a nie abstraktów.

Tymczasem obie te przyczyny nie ostoją się, gdy roz­
ważymy :

1) że jak w wielu miejscach tój książeczki, które au­
tor starannie zebrał, tak i w miejscu uiniejszóm brak gło­
ski opuszczonój (z) najwłaściwiój tłumaczy się przoz omyłkę 
pisarską ;

2) że wiele jest w języku naszym wyrazów abstrak­
tów na s t w o, które me od konkretów, ale od abstraktów 
sę uformowane, jak np. pań-stwo, człowieczeń-stwo, jak na

stronie 72, lub człowiec-stwo, jak na str. G8, ubó(g)-stwo, 
ochędo-stwo itd.

Wobec takich faktów zatóra znaczenie piolgrzym- 
stwa we wyrazie podrosch-sthwo pozostaje nioza- 
chwianóm.

Go zaś najwięcój do zatwierdzenia togo znaczenia 
przyczynia się, to miejsce tegoż wyrazu i jego otoczenie.

Szanowny autor twierdzi, żo tylko otymologia tu 
naprowadzić nas może na prawdziwo znaczonie wyrazu. My 
oprócz togo widzimy jeszcze drugi ważniejszy środek, a tym 
jest związek wyrazu z drugimi, które go otaczają i które 
mu dopióro jego sens właściwy nadają.

Ta zaś zasada interpretacyjna stanowczo za znaczeniom 
pi elgrzymstwa przemawia.

Przytaczamy to miejsce w całości, a czytelnik łaskawy 
o słuszności twierdzenia naszogo niechaj sam osądzi.

Otóż to miejsce (str. 153 edit. I):
„Niewymownemu miłosierdz.u twojemu dziękując Panie 

Jezu Chryste, proszę, iżby ta świętość ciała i krwio twej, 
którążem ja niedostojna przyjęła, była mi oczyszczeniem 
grzechów, posileniem tęskności i krewkości, stwier­
dzeniem laski, lekarstwem żywota, pokarmem mojego 
podroszthwa, idącą mnie wiedź, błądzącą 
odwódź, powracającą przyjmij, u p ad aj ąc ą podua- 
szaj, trwającą w chwałę przywiedź. Amen.“

Pytam się, czy w tym biegu myśli, w tóm otoczeniu 
wyrazów, jest jakiokolwiek podobieństwo, jakkolwiek możność 
przypuszczenia myśli o potomstwie i wyrażenia jój 
przez podrostwo, czyli podrostków, tj. potom­
stwo, chociażby nawet wyraz ten jako unikat istniał rze­
czywiście w naszym języku?

Więc też upada przypuszczenie o macierzyństwie au­
torki modlitewnika, lub jego posiedzicielki, i nazywanie jój 
„m a t r o n ąjak to czyni autor rozprawy na str. 423, 
nie jest uzasadnionóm.

Bądź co bądź usterki te, które każdemu pisarzowi, 
zwłaszcza początkującemu, przytrafiać się mogą, nie po­
winny w żadnym względzie szanownego autora powstrzymy­
wać od dalszego ciągu w tej tak pełnój zasług, acz mo- 
zolnój, literackiej pracy. Z upragnieniem zwłaszcza ocze­
kiwać będziemy szczegółowego rozjaśnienia sprawy języko- 
wój w tym pomniku, ile przez literata z taką znajomością 
przedmiotu i metody jego traktowania, jakie nasz autor 
tak świetnie w rozprawie niniejszej zadokumentował. Pra­
gnąłbym nadewszystko zwrócić uwagę jego na te miejsca 
modlitewnika, w których autor książeczki, opuszczając prze­
wodników swoich, to jest cudze pieśni i modlitwy, nieraz 
w znacznych ustępach swoim, własnym przemawia ję­
zykiem, Zestawienie tych ustępów w jeden szereg przy­

czyniłoby się uajniechybniej do najpewniejszego rozjaśnienia 
kwestyi dotyczącej i dawności języka i autora książeczki 
i czasu jój powstania.

O dwóch iunych jeszcze książeczkach, któro na stoliku 
swoim również zastałem, mówić tu już uio mogę. Nie dla 
tego, bym się obawiał zarzutu leżącego w słowach: garula 
senectus, gdyż to rzecz nieunikniona, — lecz po prostu dla 
tego, żo na języku jeduój książeczki całkiem się nie znam, 
a na przeczytanio drugiój czasu dotąd nio znalazłem. Dla 
wiadomości publicznój wymienię tu tylko ich tytuły, a ko­
rzystając ze sposobności, prześlę ztąd zarazem autorom, ja­
ko też i pośrednikom w przesyłce najserdeczniejsze za pa­
mięć o mnie podziękowanie.

Pierwszą z nich jest: Witołorauda Kraszewskie­
go, przełożona na język litewski przez I. A. Lietuwisa, 
w Poznaniu, uakładem J. L Kraszewskiego. Część I.

Drugą jest praca prof. dr. Ćwiklińskiego pod tytułem: 
Homer i Homerycy, we Lwowie u Guhrynowicza, 
rok 1881.

Ale w miejsce ich recenzji pozwolę sobie zrobić tu 
małą wzmiankę o dwóch dziełach1 artystycznych rzeźbiar­
skich, to jest o popiersiach Diany wersalskiej i Apolli- 
na helwederskiego, które dwaj stypendyaci Towarzystwa 
Naukowój Pomocy w gipsie wykonali i na pamiątkę dla 
mnie na szafach moich od książek twarzami do siebie 
zwrócone ustawili.

Są to początkowe okazy zdolności dwóch uczniów aka­
demii sztuk pięknych w Berlinie; pierwszy roboty Edwarda 
Trzcińskiego, drugi roboty Władysława M a r c in­
ko w s k i e g o. Oba pokazują, iż przy dalszój pracy można 
będzie o ich autorach, a mianowicie o Marcinkowskim, 
ile że przy ostatniój wystawie już nagrodę od akademii po­
zyskał, piękne sobie rokować nadzieje! To też nie o za-' 
lotach dzieł ich dziś jeszcze mówić, ale o tóm nadmienić 
tylko zamierzyłem, co stało się wynikiem ciągłego na te 
miło dla mnie pamiątki a początki ich pracy patrzenia. 
Otóż przypominając i wystawiając sobie dwie to postacie 
bogów pogańskich, przedstawiających księżyc i słońce, 
w całości w jakiej się dziś znajdują w Rzymie i Paryżu, 
przyszedłem do tego przekonania, że jeżeli we wszystkich 
innych stronach i częściach postaci tych największa panuje 
zgodność i odpowiedniość co do ich kompozycyi i symbo­
liki, to w szczególności odpowiedniość ta i zgodność w sym­
bolizowaniu, przez układ włosów i onychże przytrzymanie 
nad czołem wprost jest uderzającą! A nie wiem, czy 
gdziekolwiek i ktokolwiek na tę odpowiedniość zwrócił już 
uwagę publiczną.

Obie postacie w ruchu pomyślane są nie boso, ale

w sandałach do siebie podobnych, w otoczeniu leśnóml 
U stóp Diany widzimy pień, przy którym bogini myślistwa 
lewą ręką przytrzymuje za rogi jelenia. Również u stóp 
Apollina wznosi się pień, po którym w górę pełznie wąż, 
godło mądrości i lecznictwa. Diana przez lewe ramię ma 
przerzuconą jakąś zwierzchnią szatę, która w fałdy złożona 
zdaje się, jakoby cinctura castitatis, w pas ją przepasywa. 
Podobnie Apollo przez lewe ramię zarzucony ma płaszcz, 
który przez dalszy ciąg tegoż ramienia kilkakrotnie jest 
przerzucony, na prawóm ramieniu zaś okazałą, okrągłą, sło­
neczną agrafą spięty. Wyraz twarzy Diany łagodny jak 
światło księżyca, połączony z pewnym wyrazem skargi i 
wyrzutu. Odpowiednio wyraz twarzy Appolina, jako sa­
mowładnego pana na przestworze niebios, pełen siły, potęgi 
a poniekąd srogości.

Wreszcie owo punctum saliens, owo punktum nad 
i całój tój symboliki — ów układ włosów i przy­
trzymanie ich nad czołem bożych postaci — które na pier­
wszy rzut oka jako u niebian tak dziwnemi się być zdają
— ów bieg włosów u Diany jak strumyki łagodnie się 
strzępiących i ku tyłowi spokojnie płynących, gdzie jak 
w staw, w pukiel włosów się staczają, a na przodzie przy­
trzymano są grzebieniem wygiętym, który kształt k s i ę - 
życa i znaczonie całój postaci tak wybitnie znamionuje,— 
jakże odpowiedni, jak właśńwy w biegu i przytrzymaniu 
włosów Apollina nad jego czołem znajduje dla tego bożyż- 
cza wyraz! Pnąc się w pełnych siły niepowstrzymanój kę­
dziorach ku górze, gdzie święta przepaska je wiąie i pod­
trzymuje, włosy te czyi przez owe skręty nad przepaską 
a rozległe wygięcia pod nią, wraz z owym regularnym pu- 
kielkiem pomiędzy górnymi skrętami, — razem nie stano­
wią jakoby liry kształtu i nie przedstawiają wyraźnie go­
dła tegoż beżyżcza? Zdaje mi się, że odpowiedniość 
kompozycyi tych posągów i w tym punkcie ostatnim
— jak we wszystkich innych punktach — równie jest wi­
doczną.

Zaczóm — z tój odpowiodniośei tak ścisłój i szcze- 
gółowój w obu tych postaciach bożych, godziłoby się, i to 
niemal z pewnością jakąś wyprowadzić ten wniosek, że obie 
postacie nietylko z istoty swojój, jako księżyc i słońce, 
alo tóż w szczególności przez odpowiednią kompozycyą, jako 
odpowiedniki (pondanty) tak ściśle sobie odpowiada­
jące — przeznaczone były pierwotnie do jednej świą­
tyni, a może na świat z j e d n ó j wyszły ręki.

Jan Eymarkiewicz.



cznego stanowiska i grosza, zarówno za jego niewinno­
ścią przemawiają.

Śmierć Garfielda jest tym boleśniejszym ciosem 
dla Stanów Zjednoczonych, źe następcą jego aż do końca 
veryodu urzędowania będzie wiceprezydent, jenerał Ar­
thur z Nowego Jorku, o którym wszystkie doniesienia 
powiadają zgodnie, że był kandydatem owój partyi wy- 
zyskiwaczów skarbu i stanowisk publicznych, który sam 
zajmował zyskowną posadę naczelnego poborcy docho­
dów celnych w Nowym Jorku i za rządów prezydenta 
Hayesa, który dal początek poskramianiu nadużyć, zo­
stał usunięty z tej posady. Konstytucya Stanów Zje­
dnoczonych stanowi wyraźnie, że w razie śmierci, zło­
żenia z urzędu, dobrowolnego ustąpienia lub niemożno­
ści urzędowania prezydenta, zastępuje go wiceprezydent 
i już trzykrotnie zachodził ten wypadek, mianowicie 
w roku 1841 po zgonie jenerała Herrisona, który umarł 
w miesiąo po objęciu urzędu i został zastąpiony przez 
wiceprezydenta Johna Taylera; następnie w roku 1850 
wiceprezydent Miliard Fillmone zastąpił zmarłego po 
szesnastu miesiącach urzędowania prezydenta Johna 
Taylora, wreszcie wiceprezydent Johnsohn pełnił obo­
wiązki prezydeuta przez cały prawie peryod czteroletni, 
gdyż Abraham Lincoln został zamordowany w pierw­
szych dniach drugiego okresu prezydentury.

W osobie prezydenta konstytucya Stanów Zjedno­
czonych skupia bardzo rozległą władzę wykonawczą. 
Jest on jedynym urzędnikiem państwa i nie ma d u 
jure żadnych doradzców, chociaż de facto przybiera 
ich sobie w osobach ministrów, których iniauuje za po­
rozumieniom z senatem. Prezydent nie jest odpowie­
dzialnym, chyba w razie zdrady lub zbrodni; wolno mu 
nie słuchać ministrów, ani kongresu, ani opinii publi- 
cznój, wolno mu zawieszać każdą uchwalę kongresu 
przez założenie swego veto i uchwala upada, jeżeli na­
stępnie nie uzyska większości dwóch trzecich części 
głosów w obu izbach. Prezydent nie ma wprawdzie 
inicyatywy prawodawczój i nie może wnosić poprawek, 
zawsze jednak jest to władza tak rozległa, że oddanie 
jej w niegodne jakie ręce, ciężką klęskę zadać może 
krajowi.

Wiadomo, źe przyszłość rodziny zmarłego prezy- 
^■uta zaraz po zamachu została zabezpieczoną w drodze 
sk.’adki publicznej, co jest jednem jeszcze świadectwem 
powszechnego uznania, jakiem się cieszył.

P. Aksakow
w sprawie pojednania z Polakami.

(Ciąg dalszy.)
Zdawałoby się, że teraźniejszy sposób postępowania Po­

laków z Rusinami w Galicyi, i cierpienia 3 milionów Hali- 
czau(?), doznawauo od Polaków, przedstawiają w prawdziwóin 
świetle charakter polskich poglądów na prawa do autonomii 
południowych Bosyan. Ale jeżeli takio wywody logiczne nie 
są przystępno dla naszych przemądrych fodoralistów, to 
możoby było dla n ch dostatocznóm przypomnieć program, 
czyli plan, nakroślony przez znanego polskiego buntowczyka 
Mi erosławskiego. Zasadza się on na tóm, aby zamiast 
otwartych powstań, dążyć do osiągnięcia polskich celów 
tymczasem przez użycie do podkopywania siły państwowej 
rosyjskiej — samych Bosyan. Nie ukrywając wcało głębo- 
kiój swój pogardy dla inteligencji rosyjskiój, Miorosławski 
wyraża jeduak pewność, żo wśród niój znajdzie się zawsze 
podostatkióm ludzi ograniczonych i naiwnych, słowem pu­
stych głów, które Polakom łatwo będzie łapać na wędkę 
demagogicznych albo narodowo-rewolucyjnych teoryi i pod- 
szczuć przeciw rosyjskiój władzy rządowój, a potóm, kiedy 
ci złapani dość w tym kierunku popracują, skorzystać z wy­
cieńczenia państwa rosyjskiego dla przyprowadzenia do 
skutku idei polskiój, przyczóra oczywiście „moskiewscy 
głupcy'* 1 2 zostaną puszczeni na c».tery wiatry. Ponieważ ton 
drogocenny dokument, który dostał się w ręce rządu, był 
w właściwym czasie ogłoszony publicznie, zdawało się tedy 
naturalnóm żywić nadzieję, że społeczeństwo rosyjskie do­
statecznie jest ostrzożonóm i że „moskiowskich głupców“ 
w uióm się uie znajdzie... Jednakże znaleźli się i dali się

złapać na wędkę, a nawet niopozostali bez pewnego rodzaju 
poparcia zo strony naszej pseudo-liberalnej prasy, oczywiście 
nie złą chęcią, lecz prostodusznością powodowanej—

O ukrainofilstwie będziemy jeszcze mieli sposobność 
mówić. My go wcale nie identyfikujemy z naturalną i — 
żo tak powiemy — legalną miłością do małorosyjskiej 
ziemi, do prześlicznych małorosyjskich pieśni, ubiorów 
i mowy. Sprawiedliwość zmusza jednak do oświadczenia, 
źe winą nieporozumień w tym względzie i ostracyzmu rzą­
dowego przeciw językowi małoruskiemu jest sposób postę­
powania byłego profesora Drogomanowa, który, pod maską 
niewinnego uczonego i literata, był, jak się potóm okazało, 
ajentem zagrauicznój polsko-utrainofilskiój. politycznój par­
tyi (?). Jego emigraeya, jego działalność jako emigranta 
w Genewie, wreszcie jego broszura, napisana po francusku, 
w której on, „chociaż w zasadzie potępia morderstwa poli­
tyczne, jednakie morderstwo 13 marca, jako fakt, aprobuje 
i pochwala,“ — wszystko to ostatecznie dowodzi, czćm 
jest podszyty ten fałszywie narodowy, a w rzeczy samój 
zbrodniczy kierunok, który się zowie „ukrainofilstwera" 
i tylko kompromituje niewinne i nieszkodliwe zamiło­
wanie Małorosyan do niektórych samych odrębności ple 
luiennych.

Tak więc — myśmy, jak się zdaje, dość usymplifiko- 
wali „kwostyą polską,“ zestawiwszy ją z kwostyą Kijowa 
i gubernii połudmowo-zachoduich, od pretensji, od których 
Polacy wcale nio odstąpili nio tylko w przekonaniu 
wewnętrznóm, lecz nawet i w c z y u i o, ponieważ 
nie przostają intrygować w tój, albo iunój forniio ku uj­
mie państwowym i narodowym iutorosom rosyjskim. Nie- 
podobnaż przecie wyciągać ręce, aby przycisnąć do miłują­
cego serca człowieka, który słodko wtórując naszym oświad­
czeniom miłosnym, jednocześnie sięga ręką do naszój kie­
szeni, aby uam ztamtąd wyciągnąć... pugilares z piouię- 
dzrni. Takiego człowieka miiuowoli musiray skropić po 
palcach... a jeżeli i potem joszczo nio poprzostanio dążyć 
do togoż celu, to uie ma rady, tylko, oczekując poprawy, 
choćby na przekór naszój dobroduszności, trzymać go „pod 
iutordyktom."

Alo rzocz chodzi nio o sam tylko Kijów i nio o sam 
kraj południowo-zachodni. Przypuśćmy, że z tój strony uio 
ma żadnego powodu do obawy, chociaż na nieszczęście przy 
naszóiu niedołęztwio administracyjuóiu i fałszywym libe­
ralizmie społecznym właśnie rosyjskim iutorosom 
narodowym zawsze i wszędzie może grozić niebezpie­
czeństwo zo strony .kulturnych“ innoplemieńców. Jest 
joszczo inny kraj, mający, jeżeli nie więcój, to w żaduym 
razio nie mniój praw do naszój opieki. Tym krajem jest 
Białoruś. Więcój praw ma ona do naszój troskliwości, 
do naszój silnój opieki dla tego mianowicie, że dłużój 
była przez nas zapomnianą, i żo tam lud rosyjski po czę­
ści z naszój winy jest bardziój przybitym i słabszym, 
niż lud ukraiński w guberniach południowych. Zdaje się 
nam, źe na wprost postawione pytanie: czy Białoruś na­
leży oddać Polakom, tj. dopuścić w niój panowanie pol­
skiego uarodowogo żywiołu? — odpowie energiczuóm prze­
czeniem nawet większa część publicystów rosyjskich, krążą­
cych obecnie kółkiem w koło kwestyi polskiej, lecz dla nie­
wiadomych uam powodów nie mogących w żadon spesób 
trafić w jój jądro. Trzeba żywić nadzieję, że p. redaktor 
Buskićj Myśli np. nie zgodzi się na oddanie Białorusi 
Polakom i uzna za zupełnie zbyteczne w obecnym czasie, 
po powstaniu 1863 r., zasięgać tam joszczo zdania ro- 
syjskieg i ludu, do kogoby chciał należeć, bo ton lud już 
swe .opinio wypowiedział wyraźnie. A jeżeli tak jest, tedy 
i program naszój polityki administracyjnej określa s;ę sam 
przez się, mianowicie, aby jednocześnie z euergicznóm spo­
tęgowaniem miejscowego rosyjskiego żywiołu pod względem 
ekonomcznym, społecznym i politycznym jeszcze energiczuiój 

zaprzeczyć wszelkim prawom narodowości polskiej w tym 
kraju, oprócz oczywiście sfery wyznauiowój w jój właściwych 
granicach, i to jak najsurowiój określonych. Alo przytóm 
żadnych ustępstw, żadnych kompromisów, żadnych choć naj­
mniejszych koncesyi dla panów Polaków w tym kraju czy­
nić nie powinniśmy. Przez Białoruś rozumiemy tu guber­
nio mohylewską, mińską, witebską, wileńską i grodzieńską. 
Myśny winni wobec tego kraju, my mu dług mamy do 
spłaconia 1 Po odzyskaniu go dl i Eosyi przez Katarzynę 
myśmy czynili wszystko, aby go spolonizować, wytężając na 
to całą siłę władzy rządowój, zwłaszcza zaś za panowania

Aleksandra I, który, jak wiadomo, chciał nawet zlać te gu­
bernie w nierozdzieloną całość z utworzonóiu przez siebie 
Królestwem Polskióm.

(Dokończenie nestąpi.)

Międzynarodowy zjazd literacki
we "Wiedniu.

Od kilku dni odbywa się w Wiedniu literacki kon­
gres międzynarodowy, w którym prócz znakomitości li­
terackich różnych narodowości wzięli także udział polscy 
literaci jak J. I. Kraszewski, Kaźmirz Z a 1 e w s ki, 
redaktor Wieku, wychodzącego w Warszawie, W. Szy­
manowski, redaktor Kuryera W ars z. itd. Z do­
tychczasowego przebiegu obrad zapisujemy tu, iż na po­
witanie p. Nordmauna, prezesa zjazdu, odpowiedział 
pomiędzy innymi jubilat J. I. Kraszewski jak na 
stępuje:

Uważam za wielki dla mnie za«zczyt, że mogę waui 
w imieniu międzynarodowego literackiego stowarzyszenia wy­
razić pełną podziękę za serdeczne i goścmue przyjęcie oraz 
za szczerą sympatyą, którą znalazł nasz związek w tój 
pięknój stolicy austryackiego cesarstwa i pomiędzy zna­
komitymi mężami stowurzyazonia niemieckich literatów, któ­
rzy roprezeutują wybór narodu i położyli zasługi okuło 
cywilizacyi i ludzkości. Cel uasz jest literacki, między­
narodowy w najprawdziwszóm znaczoniu tego słowa. Co 
mistrz nasz Wiktor llugo powiedział, że literacka wła­
sność powinna być wszędzie uznaną za własność, to prze­
prowadzić praguio to stowarzyszonio. Nio uda mu się to 
jednak, jeżeli nio zbierzo około siebie całogo społeczeństwa 
i uio zloje go w jeden ideał, rządzony przez prawo. Col 
ton sięga tak wysoko, żo niknie w obec tego zadania inte­
res, namiętność i wszystko, co tylko moio rozdzielać. Lu­
dzie mają joszczo wielkie rzeczy do spełnienia, a mianowi­
cie mają dojść do równości prawa i do uszanowania każdój 
narodowości, co dzisiaj zdaje się być nieraożliwóm do osią- 
guienia. Jednakże wolno jost gonić za tym ideałom i mieć 
nadzieję osiągnięcia go. Wybór narodów i mężów, którzy 
oświecają i prowadzą, wzywają ogół do czynu i przysposa­
biają przyszłość — dzionnikarze i pisarze powinni głosić 
o szacunku dla praw oraz o szacunku dla płodów pracy 
umysłowój.

Mam zaszczyt należeć do narodowości, która skutkiem 
języka i stanowiska swego najmniój może zdziałać w tój 
sprawie. Jako Polak nio jestom przeto interesowany, 
lecz jako człowiek i Polak biorę chętnie udział w pracach, 
zmierzających do tego celu i mających na oku pojednanie 
i sprawiedliwość. W imieniu tych idoalnych usiłowań, któ­
rym daliście poparcie w tak przyjazny sposób, dziękuję 
„Concordii ‘, którój nazwa tak dobrą jest wróżbą i tym 
wszystkim, którzy przez swą sympatyą utrwalają wiarę na- 
szę w przyszłość. Cześć . Concordii.“

Głównym celem kongresu jest wpłynąć na to, aby 
w całym świecie na drodze prawodawczój określona zo­
stała ściśle nietykalność własności literackiej. Przy dy- 
skusyi nad tym przedmiotem przeczytano memoryal 
Drogomanowa i Pa w lików a, wychodźców rosyj­
skich zamieszkałych w Genewie, skarżących się na 
ucisk, jakiego pod rządem rosyjskim doznaje język 
rusiński.

Nie miłą scenę i wielkie zamieszanie wywołał wnio­
sek p. Ratisbonne, współredaktora Journal des 
Débats, aby kongres wystósował do cara Aleksan­
dra DI prośbę w sprawie zwolnienia z Sybiru pisarza 
Gzerniszewskiego, który do „tój krainy lodów i śniegów“, 
przed 18 już laty został zesłany. Uzasadniając swój 
wniosek, oświadczył Ratisbonne, źe autorzy prócz 
zapewnienia własności swych utworów, powinni także 
pod względem osób być nietykalnymi. Czerniszewski,rzeki 
on, o którego zwolnienie z Sybiru, gdzie przebywa lat 18, 
powinniśmy się wstawić, jest pisarzem socyalistycznym w 
rodzaju Proudhona. W Eosyi, rzeki dalój mówca, pi­
sarz każdy, który wypowiada swe zdanie bez ogródki, 
nagrodzony za to bywa Sybirem (oklaski, niepokój na 
stronie polskich i rosyjskich literatów).

SzymanowskiiZalewski z Warszawy prote­
stują przeciw temu wnioskowi oświadczając, źe gdyby nad 
nim glosowali, nie mogliby wrócić do kraju.

Ratisbonne nie chce ustąpić i powtarza swój 
wniosek. Powstaje ztąd zamieszanie coraz większe, 
zwłaszcza, że Polacy i Rosyanie nie chcą z wyżój przy 
toczonych przyczyn tego wnioBku przypuścić do glo­
sowania.

Adolf Belot występuje także przeciw wnioskowi, 
ponieważ kongres obecny nie jest zebraniem politycznóm, 
ecz literackióm. Ratisbonne, który opuścił trybunę i 

zasiadł na krześle, protestuje przeciw wywodom poprze­
dniego mówcy i twierdzi, że kwestya przezeń poruszona 
uie tyczy się polityki, lecz jest sprawą humanitarną.

Wniosek Ratisbonna na coraz większą napotyka 
opozycyą: literat petersburgski Michelet zanosi także 
jrotest przeciwko niemu.

W tój samój myśli przemawia Krylów i literaci 
polscy i grożą, że w razie glosowania nad wnioskiem 

opuszczą salą. Zamięszanie coraz większe: odzywają 
się glosy: glosować! nie glosować! do porządku dzien­
nego! La clôture, la clôture.

Prezes zebrania zapytuje zgromadzonyoh, czy chcą 
głosować nad wnioskiem; odzywają się krzyki tak! 
uie! Glosowanie odbywa się kilkakrotnie i wre­
szcie okazuje się, że większość przeciwna jest temu 
wnioskowi.

Następnie zabiera glos sekretarz zebrania Pagès 
i oświadcza, że wnioskodawca stawił wniosek w tój 
myśli, iż zgromadzeni przyjmią go przez aklamacyą ; 
żo zaś większość oświadczyła się przeciw niemu, dla 
tego wnosi, by o tóm zajściu nio uczynić wzmianki w 
protokule. (Oklaski; tu i owdzie zaprzeczenie.)

LOwonthal z Berlina oświadcza, iż ci, co po- 
tycyą chcą zanieść do cara, mogą to w swóm, nie zaś 
w imieniu kongresu uczynić.

Ratisbonne domaga się zapisania jego wniosku 
w protokule, bo inaczćj możnaby sądzić, iż domagał się 
rzeczy hauiebnój. (Oklaski i zaprzeczenie.)

Sekretarz oświadcza, iż nie miał tego zamiaru, 
jaki mu p. Ratisbonne podsuwa, lecz celem jego wnio­
sku jest tylko uchronienie od smutnych następstw lite­
ratów z Warszawy i Rosyi.

Wyśnienie to jednak nie zażegnało tumultu: Ra­
tisbonne upiera się pr;:y swóm^zdaniu, Krylów i inni 
biegną do niego i st .rają się go przekonać.

Prezes dzwoni ciągle i nareszcie po dość długióm 
zamięszaniu zebrani zgadzają się na wniosek sekretarza 
Pagès’a. Posiedzenie zostało zamknięte jużto dla 
tego, że zbyt wielkie zapanowało pomiędzy zebranymi 
wzburzenie, jużto, że część uczęstników kongresu posta­
nowiła zrobić wycieczkę na Kahlenberg.

Na dniu 20 b. m., odbyła się, jak donoszą do 
Dziennika Poznańskiego uczta, którą miasto 
Wiedeń urządziło na cześć członków kongresu, Niemieccy 
literaci wypiwszy nieco za wiele wina i piwa, chcieli 
nawet podczas tój uczty rój wodzić: każdy z nich 
chciał Rede halten. Mimo największych wysiłków 
gospodarzy uczty nie chcieli Niemcy powstrzymać 
potoków swój wymowy, wskutek czego mowy ofi­
cjalne zapowiedziane w programie nie mogły być wy­
powiedziane, z wyjątkiem dwóch, które mało kto słuchał, 
lub rozumiał.

Honorowym prezesem mianowany został powieścio- 
pisarz węgierski Jokai; zaszczyt honorowego prezydium 
ma być także przyznany Turgieniewowi i Lenar­
towiczowi.

Dnia 22 zrana obradowano nad zabezpieczeniem 
własności autorskiój przed rabunkiem w Ameryce, 
gdzie angielskie, francuzkie, niemieckie powieści i utwory 
literackie bez miłosierdzia annektują, — jeżeli autor nie 
postarał się o zabezpieczenie własności swój marką pa­
tentową. na wzór wyrobów fabrycznych. Francuzi pro­
ponowali, aby sprawę tę załatwiono konwencją na wzór 
belgijsko-francuzkiój, która wszelkim nadużyciom zapo­
biega. Proponowany układ narażony będzie z pewno­
ścią na zwłokę z powodu śmierci Garfielda.

Wacław Szymanowski ogłasza w pismach 
wiedeńskich oświadczenie Polaków z powodu rozpraw 
nad wnioskiem Ratisbonna.

w zuaczeniu takióm jak wyraz „święty“ w polskim języku 
nie używa się.“

Tymczasem pierwszy lepszy łaciński słownik, jak np. 
Lünemanna, pod wyrazem sauctus pokazuje, żo starożytni 
klasycy nawet, jak Cicero, Horacy itd. wyrazu tego w ta­
kióm samem znaczeniu osobliwóm używali, jak nasi przod­
kowie. Cicero np. mówi vir sanctus, albo bomu sanctissi- 
mus, co ma znaczyć : ohne Falsch und ohne Laster. Ho­
racy : virgo sancta ; — Tibullus : conjux sancta, albo : 
mulier sancti pudoris itd. Skoro tak starożytni klasycy, 
to tam bardziój dla czegóż nio mieliby w takióm zna­
czeniu używać tego wyrazu nasi scriptores medii aovi, albo 
ecclesiastici ?

Jeżeliby zaś w naszćm miejscu wyraz sanctus znacze­
nia tego mieć nie mógł, to najważniejszą w tóm przyczyną 
byłoby to, iż stoi tu bezpośrednio przed imieniem własnóm 
(nomen proprium) a nie apellativum.

Nakoniec nie dobrze wytłómaczonemi zdaje mi się są 
przez autora tak forma, jak znaczenie wyrazu : p o- 
droschsthwo (str. 153, ed. I). Wyraz ten, który jest 
unikatem w całym naszym dotychczas znanym języku, czyli 
tak zwanym hapax legomenon, tłómaczy autor przez: po- 
drostwo, które ma tyle znaczyć co; potomstwo.

To odkrycie zdajo się być u autora niejako owóm 
heuneka pytagoresowóm, z którego następnie wyprowadza 
wnioski takie, za którymi puścić się w zawody zapewne 
nie śmiałby i najśmielszy konjekturzysta, mianowicie co się 
tyczy macierzyństwa Nawojki! (str. 421.)

Twierdzi on, żo wyraz podroschsthwo tak napi­
sany, jak go tu widzimy, nio może znaczyć tyle, co podróż, 
podróżowanie, pielgrzymstwo, pielgrzymka itp., ponieważ 
w takim razie:

1) wedle ortografii modlitewnika musiałby się pisać: 
podroschsz t h w o ; więc z dodaniem głoski z w zakończeniu 
8(z)thwo ;

2) ponieważ formacja jego od rzeczownika abstractum : 
podróż, sprzeciwiałaby się zwyczajowi języka, który wy­
razy na s t w o zwykł formować od rzeczowników konkre­
tnych a nie abstraktów.

Tymczasem obie te przyczyny nie ostoją się, gdy roz­
ważymy :

1) że jak w wielu miejscach tój książeczki, które au­
tor starannie zebrał, tak i w miejscu uiniejszóm brak gło­
ski opuszczonój (z) najwłaściwiój tłumaczy się przoz omyłkę 
pisarską ;

2) że wiele jest w języku naszym wyrazów abstrak­
tów na s t w o, które me od konkretów, ale od abstraktów 
sę uformowane, jak np. pań-stwo, człowieczeń-stwo, jak na

stronie 72, lub człowiec-stwo, jak na str. G8, ubó(g)-stwo, 
ochędo-stwo itd.

Wobec takich faktów zatóra znaczenie piolgrzym- 
stwa we wyrazie podrosch-sthwo pozostaje nioza- 
chwianóm.

Go zaś najwięcój do zatwierdzenia togo znaczenia 
przyczynia się, to miejsce tegoż wyrazu i jego otoczenie.

Szanowny autor twierdzi, żo tylko otymologia tu 
naprowadzić nas może na prawdziwo znaczonie wyrazu. My 
oprócz togo widzimy jeszcze drugi ważniejszy środek, a tym 
jest związek wyrazu z drugimi, które go otaczają i które 
mu dopióro jego sens właściwy nadają.

Ta zaś zasada interpretacyjna stanowczo za znaczeniom 
pi elgrzymstwa przemawia.

Przytaczamy to miejsce w całości, a czytelnik łaskawy 
o słuszności twierdzenia naszogo niechaj sam osądzi.

Otóż to miejsce (str. 153 edit. I):
„Niewymownemu miłosierdz.u twojemu dziękując Panie 

Jezu Chryste, proszę, iżby ta świętość ciała i krwio twej, 
którążem ja niedostojna przyjęła, była mi oczyszczeniem 
grzechów, posileniem tęskności i krewkości, stwier­
dzeniem laski, lekarstwem żywota, pokarmem mojego 
podroszthwa, idącą mnie wiedź, błądzącą 
odwódź, powracającą przyjmij, u p ad aj ąc ą podua- 
szaj, trwającą w chwałę przywiedź. Amen.“

Pytam się, czy w tym biegu myśli, w tóm otoczeniu 
wyrazów, jest jakiokolwiek podobieństwo, jakkolwiek możność 
przypuszczenia myśli o potomstwie i wyrażenia jój 
przez podrostwo, czyli podrostków, tj. potom­
stwo, chociażby nawet wyraz ten jako unikat istniał rze­
czywiście w naszym języku?

Więc też upada przypuszczenie o macierzyństwie au­
torki modlitewnika, lub jego posiedzicielki, i nazywanie jój 
„m a t r o n ąjak to czyni autor rozprawy na str. 423, 
nie jest uzasadnionóm.

Bądź co bądź usterki te, które każdemu pisarzowi, 
zwłaszcza początkującemu, przytrafiać się mogą, nie po­
winny w żadnym względzie szanownego autora powstrzymy­
wać od dalszego ciągu w tej tak pełnój zasług, acz mo- 
zolnój, literackiej pracy. Z upragnieniem zwłaszcza ocze­
kiwać będziemy szczegółowego rozjaśnienia sprawy języko- 
wój w tym pomniku, ile przez literata z taką znajomością 
przedmiotu i metody jego traktowania, jakie nasz autor 
tak świetnie w rozprawie niniejszej zadokumentował. Pra­
gnąłbym nadewszystko zwrócić uwagę jego na te miejsca 
modlitewnika, w których autor książeczki, opuszczając prze­
wodników swoich, to jest cudze pieśni i modlitwy, nieraz 
w znacznych ustępach swoim, własnym przemawia ję­
zykiem, Zestawienie tych ustępów w jeden szereg przy­

czyniłoby się uajniechybniej do najpewniejszego rozjaśnienia 
kwestyi dotyczącej i dawności języka i autora książeczki 
i czasu jój powstania.

O dwóch iunych jeszcze książeczkach, któro na stoliku 
swoim również zastałem, mówić tu już uio mogę. Nie dla 
tego, bym się obawiał zarzutu leżącego w słowach: garula 
senectus, gdyż to rzecz nieunikniona, — lecz po prostu dla 
tego, żo na języku jeduój książeczki całkiem się nie znam, 
a na przeczytanio drugiój czasu dotąd nio znalazłem. Dla 
wiadomości publicznój wymienię tu tylko ich tytuły, a ko­
rzystając ze sposobności, prześlę ztąd zarazem autorom, ja­
ko też i pośrednikom w przesyłce najserdeczniejsze za pa­
mięć o mnie podziękowanie.

Pierwszą z nich jest: Witołorauda Kraszewskie­
go, przełożona na język litewski przez I. A. Lietuwisa, 
w Poznaniu, uakładem J. L Kraszewskiego. Część I.

Drugą jest praca prof. dr. Ćwiklińskiego pod tytułem: 
Homer i Homerycy, we Lwowie u Guhrynowicza, 
rok 1881.

Ale w miejsce ich recenzji pozwolę sobie zrobić tu 
małą wzmiankę o dwóch dziełach1 artystycznych rzeźbiar­
skich, to jest o popiersiach Diany wersalskiej i Apolli- 
na helwederskiego, które dwaj stypendyaci Towarzystwa 
Naukowój Pomocy w gipsie wykonali i na pamiątkę dla 
mnie na szafach moich od książek twarzami do siebie 
zwrócone ustawili.

Są to początkowe okazy zdolności dwóch uczniów aka­
demii sztuk pięknych w Berlinie; pierwszy roboty Edwarda 
Trzcińskiego, drugi roboty Władysława M a r c in­
ko w s k i e g o. Oba pokazują, iż przy dalszój pracy można 
będzie o ich autorach, a mianowicie o Marcinkowskim, 
ile że przy ostatniój wystawie już nagrodę od akademii po­
zyskał, piękne sobie rokować nadzieje! To też nie o za-' 
lotach dzieł ich dziś jeszcze mówić, ale o tóm nadmienić 
tylko zamierzyłem, co stało się wynikiem ciągłego na te 
miło dla mnie pamiątki a początki ich pracy patrzenia. 
Otóż przypominając i wystawiając sobie dwie to postacie 
bogów pogańskich, przedstawiających księżyc i słońce, 
w całości w jakiej się dziś znajdują w Rzymie i Paryżu, 
przyszedłem do tego przekonania, że jeżeli we wszystkich 
innych stronach i częściach postaci tych największa panuje 
zgodność i odpowiedniość co do ich kompozycyi i symbo­
liki, to w szczególności odpowiedniość ta i zgodność w sym­
bolizowaniu, przez układ włosów i onychże przytrzymanie 
nad czołem wprost jest uderzającą! A nie wiem, czy 
gdziekolwiek i ktokolwiek na tę odpowiedniość zwrócił już 
uwagę publiczną.

Obie postacie w ruchu pomyślane są nie boso, ale

w sandałach do siebie podobnych, w otoczeniu leśnóml 
U stóp Diany widzimy pień, przy którym bogini myślistwa 
lewą ręką przytrzymuje za rogi jelenia. Również u stóp 
Apollina wznosi się pień, po którym w górę pełznie wąż, 
godło mądrości i lecznictwa. Diana przez lewe ramię ma 
przerzuconą jakąś zwierzchnią szatę, która w fałdy złożona 
zdaje się, jakoby cinctura castitatis, w pas ją przepasywa. 
Podobnie Apollo przez lewe ramię zarzucony ma płaszcz, 
który przez dalszy ciąg tegoż ramienia kilkakrotnie jest 
przerzucony, na prawóm ramieniu zaś okazałą, okrągłą, sło­
neczną agrafą spięty. Wyraz twarzy Diany łagodny jak 
światło księżyca, połączony z pewnym wyrazem skargi i 
wyrzutu. Odpowiednio wyraz twarzy Appolina, jako sa­
mowładnego pana na przestworze niebios, pełen siły, potęgi 
a poniekąd srogości.

Wreszcie owo punctum saliens, owo punktum nad 
i całój tój symboliki — ów układ włosów i przy­
trzymanie ich nad czołem bożych postaci — które na pier­
wszy rzut oka jako u niebian tak dziwnemi się być zdają
— ów bieg włosów u Diany jak strumyki łagodnie się 
strzępiących i ku tyłowi spokojnie płynących, gdzie jak 
w staw, w pukiel włosów się staczają, a na przodzie przy­
trzymano są grzebieniem wygiętym, który kształt k s i ę - 
życa i znaczonie całój postaci tak wybitnie znamionuje,— 
jakże odpowiedni, jak właśńwy w biegu i przytrzymaniu 
włosów Apollina nad jego czołem znajduje dla tego bożyż- 
cza wyraz! Pnąc się w pełnych siły niepowstrzymanój kę­
dziorach ku górze, gdzie święta przepaska je wiąie i pod­
trzymuje, włosy te czyi przez owe skręty nad przepaską 
a rozległe wygięcia pod nią, wraz z owym regularnym pu- 
kielkiem pomiędzy górnymi skrętami, — razem nie stano­
wią jakoby liry kształtu i nie przedstawiają wyraźnie go­
dła tegoż beżyżcza? Zdaje mi się, że odpowiedniość 
kompozycyi tych posągów i w tym punkcie ostatnim
— jak we wszystkich innych punktach — równie jest wi­
doczną.

Zaczóm — z tój odpowiodniośei tak ścisłój i szcze- 
gółowój w obu tych postaciach bożych, godziłoby się, i to 
niemal z pewnością jakąś wyprowadzić ten wniosek, że obie 
postacie nietylko z istoty swojój, jako księżyc i słońce, 
alo tóż w szczególności przez odpowiednią kompozycyą, jako 
odpowiedniki (pondanty) tak ściśle sobie odpowiada­
jące — przeznaczone były pierwotnie do jednej świą­
tyni, a może na świat z j e d n ó j wyszły ręki.

Jan Eymarkiewicz.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nę. 219.
Niedziela, dnia 25 września 1881.

do 150] mrk. - Grochu było mało, na paszę 170-165 mrk., 
wrzący 190—195 mrk. — Wyki prawie wcale nie było, 130 
do 140 mrk. — Nataterkę znacznie ożywiony popyt, 160 
do 170 mk. — Rzepaki z powodu słabych notowań zamiej­
scowych spadły w cenie. Rzep i rzepik zimowy 240 do 
245 mrk. wszystko za 1000 kilogram. Mąki było dosyć wiele 
a ceny cokolwiek spadły, mąka .pszenna Nr.OO 16—16,50 
mrk., Nr. 0 15—16 mrk., Nr. j 13,50—14,50 mrk., mąka 
żytnia Nr. 0 i I 13,25 - 13,50 mrk.

Okowita. Z powoda zamiejscowych sprawozdań zapano­
wała i u nas słaba tendencja a przy słabym obrocie ceny spa­
dały. Na rachunek ślązki nadeszły zlecenia zakupna na mie­
siącu kwiecień i maj — zresztą brakło zupełnie zamiejscowego 
udziału- Na towar autowy jest ożywiony popyt, kupcami są 
fabrykanci sprytu. Notowania końcowo: wrzosień 57,30 mrk., 
październik 55,10 mrk., listopad-grndzień 53 mrk., kwiecień- 
maj 63,5o iurk. za 10,000 lprow proc.

Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent., w miejscu 
55,25 żąd., —,— plac., wrzesień 54,75 żąd., —,— płc., wrze- 
sień-paździeroik 54,25 żąd , 53,75 pł., paździornik-listopad 54,— 
żąd., —,— plac., listopad-grndzień 54,50 żąd., —,— pic., grn- 
dzień-styczeń 55,— żąu., kwiecień-maj 55,50 żąd., — płac.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,— płacono, wrzesień 57,30 płacono, wrzesioń-październik 
55,80—90 pł., paździornik-listopad 53,70 pł., — żąd., listopad- 
grudzioń 53,20 płac., styczeń-luty —,— płc., lnty-marzec —,— 
żąd, marzec-kwiecień —, kwiecioń-moj 53,70 płc., na maj- 
czerwiec 54.— płc.

Cena wypowiedziana na 24 września: żyto 184,— raarok, 
pszenica 227,— m., owies 137,— mrk., rzep — mrk., olej rze­
piowy 54,75, okowita 57,30 mrk.

Cony targowo z dnia 23 września 1881.

Makuchy rzepakowe potw. za 60 kilogr. 7,60—7,7 > 
m. obce 7,30—7,50 ro., wrzesioń-październik 7.50 mrk.

Ma kuchy siew, niezm. za 56 kil. 9,4 i—9,60 a , obce 
8,60—9,30 mrk.

Łubin sł. dowóz, za .00 kil. żółty 11.80—12,50—13,00 
m. nieb. 11,60 12,30-12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25—26 --29.

na wrzes:oń-paździornik płacono 57,9 — 57,6 — 57,7; na paździor­
nik-listopad płacono 56,1—55,8; na listopad-grudzioń płacono 
55—54,8; na styczeń-lnty 1882 pl. 54,8—54,6; na marzeokwie- 
cioń płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 55.3—55,5—55,4; 
na maj-czerwiec płac. 55,5. Wj| owiedziano 90,000 litiów. Cena 
wypowiedziana 59,6 mrk. Cona przecięciowa —mrk.

Bydgoszoz 23 wrzośnia.
(Sprawozdanie izby hanJlowej). Cony za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciomna 200—215 pł., ciemniej­
sza i szklista 222—230 poślednia —,— płac. w

Zytopotw., krajowe piękuo 171—174 płac., pośloduio 
168 -170 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155 160 płac,
wielki i drobny 145- 155 ple.

Owies stary 160 pic., nowy 140 - 150 pł.
Groch wrzący 180 200, na paszę 170 — 175 
Okowita za 100 litr, a 100% 59 -59,50 pł.

Postano wioń ia 
mię skiej

deputat-yi targowej

Za 100 kilogramów
średni 

naj- 1 naj-
ciężki 

naj- •) naj- 
wyi. niż.

ął|(ul| 4
wyż. i niż. 

-<1 •) HI A

lekki towar, 
naj-naj 
wył. niż

Wroolaw 23 września 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyłój, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedziano -,— płno., wrzesień 184,-- żąd.. wrzosień pa- 
źd/iornik 177,50 — 8,50 pł. i i., puździoinik-list. 177—178 pł. iż., 
na listopad-grudzioń 173 żąd., na kwiecień-maj 173 pic.

Pszenica, Wyp. — cout., na wrzosień 227 żąd., na 
wrzesień-paździomik 227 żąd.

O w i o s. Wypow. —,— cont., na wrzosioń 137,— żąd., 
wrzosioń-paźdz. 137,— żąd., na listopad-grudzioń 139,— płac., 
kwiccień-eiaj 145 żąd. i płc.

Rzep. Wyp. —,— ctr., wrzosioń-październik 260 żąd., 
—pl-

■*| 4H; -i
Pszonica biała ............ 23 — 22 80 22 50 22 1 — 21 50,120 50
, Żółta............... 22 40 22 20 21 90 21 ¡60 21 10'2( 40
Żyto............................... 18 10 171 90 17 70 17 50 17 30 17 10
Jęczmień........................ 16 30 15 j 50 15 - U 70 14 20 1: 50
Owios............................... U 40 14 10 13 90 13¡60 13 40 13 20
Groch.............................. 20 30 18 80,|18|20 17 80,lt 80

Po tanowienia 1 U W A R
koroisyi handlowej. piękny | średni pośli <ii i

Rzop..............................1UU kilogr. 25 30 24 1 30 23 _
Rzepik zimowy ... , 24 50 23 50 21 90
Rzepik latowy . . . — — — —
Siemię lniane . . . * 26 75 24 | 75 22 25

dto galic. , 24 75 23 25 22 | 25
Siemię konopiune 1 — 1 — ■“ 1 —

K o n i u z y n n d o s i e w u słaby obrót, czerwona mm. 
za 50 kilogram. 38 36 —40 -46 masek; colo nom. za 50 
kilogr. 35 -45 53—60 mrk. wyborowo gatunki wyżój.

Gsrlia. 23 września (spawozdanie urzędewe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 218—248 według jakości; na 
miesiąc bieżący pł 234,5 233,5- 234; na wrzesioń-paźdz. pł. 
234,5- 233,5 - 234; na paździornik-listopad pl. 230; na listopad- 
grudzioń płacono 229,—; na styczeń-lnty 1882 płacono —,—j 
na kwiecień-maj płacono 228,5 - 229,5. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana —,— marek. Cena przecięciowa 
—,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu żąd. 187—193 według 
jakości; aa miesiąc bież. pł. 192 -191,75; na wrzesień-paździer- 
nik plaoono 188—186,5—187,5; na październik-listopad płacono 
183 - 182 182,5; nu liatopad-grudz. pł. 177,75-176,75 -177.5; 
na kwiecień-maj płc. 171-170,5-171,25. Wypowiedz. — cent. 
Cena wypowiodz ana —,— mrk. Cona przecięciowa —mrk.

Jęozmten za 1000 kil. mniejszego i większegi ziaru* 
żąd. 145 - 195 według jakości.

U w ei za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 142 -170 wedlu,- 
jakości, na miesiąc bieżący plac. ; na wrzesioń-puździer- 
nik płacono 150,5 — 150; na październik-listopad nom. 149; na 
listopad-grndzień nom. 148,—; na kwiecień-maj pla ono 152,5 
Wypowiedziano —contn. Cena wypowiedziana —. Com 
przecięciowa - ,— mk.

Knury li . w miejuon żąd 143 -150 według ,ikołc., 
Wypow. 1000 otr Cona wypowiodz 147,5 m

Groch za 1000 kilog. wiząceg/ grochu 187—¿20. gr.- 
uhu ns paszę żąd. 170 186 według jasości.

Ole; rzspzko y. Za 100 kil. w miejscu bez b*- 
cz'»i płacono —,— mrk.. w miejs-u z beczką plac. —,- m ; 
na misiąc bieżący pl. 54,7 - 54,3; na wrzesioń-październik pł. 
54.7—54,3; na październik-listopad płac. 54,7- 54,3; listopad 
grudzień pl. 55,1 54,7- 54.8; kwiecień-maj pł. 56,2 -56 -5< 
na maj-czerwiec pl. —. Wypowiodziano — cont. Cena wjpo- 
wiodzana —,— mrk. Cona przooięiowa —,—.

Okowita Za 1OO litr, a 100 pet. — 10,009 li rów 
pret. w miejscu bez boozki płacono 59,4, w miejscu z be­
czką plac. —,— in., na miesiąc bieżący pic. 59,7—59,5—59,6;

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 września 1881. Kursa końcowe. 24 września
Pszenica stałej
wrześ.-paźd 
kwiecień-maj 

Zyto s ale 
wrzosień 
wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Ole] rzep. uciś. 
wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowita stale, 
w miejscu 
wrzesień 
wrzos.-paźdz 
paźd.-list. 
list.-grudzień 
kwiocień-maj 

Owies
wrzosioń-paźd.

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw.

Szozeoln, dnia 24 wrzośnia

238,— Kapitały.
229,50 Galie, ako. k 139,25

Pr. ceusol. 4*/, 101,—
192,- Puzn. listy z. . 100,20
187,75 Pozn. listy rent 100,30
171.50 Austr. banknoty 173,30

Austr. renta złota 81,75
53,80 Austr. losy 1860. 1 »“
55,80 Włochy . . . 89,80

Amerykany . —.—
59,50 Ramony . . . 102,75
59,70 Ros. banknoty . 218 25
57,70 ltos.-ang. pożyczki 90,75
55,80 Pol. 5“/0 list. zast. 66,40
54,90 Pol. lik. 1. zast. 57,10
55,40 Kredyty . . . 623,—

Kolej państwow» 617,50
151,- Lombardy. . . 271,50

I Usposob b. stało

inloa stało

___paźdz.
kwiocioń-maj 

Zyto stało 
wrzosieńż-pnźd. 
paźdz.-list, 
kwiocioń-maj 

Rzepik
wizes eń-paźd.

235.50 
229,—

188.50 
182,— 
170,— 

252,—

1881. (Kursa końc)
Ole] rzep, słabo 

wrz.-paźd. 54,75
kwiocioń-maj 56,50

Okowita niezm.
w miojscu 60,—
wrzesień 60,50
wrzesień-paźd. 57,40
kwiocioń-maj 54,60

Petroleum
wrzesień-paźdz. 8,75

Dziś w nocy o godzinie pół do 12 po okropnych 
cierpieniach podobało się Bogu powołać w wieczności 
progi sługę swoję po przeszło 17sto letniej niemocy, 
opatrzoną śś. Sakramentami, naszę najlepszą i naj­
droższą matkę ś. p. (1757)

Antoninę z Paprzyckich
Lisiewską

w wieku 67 lat. Wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz nastąpi w niedzielę dnia 25 września o godzinie 
2 po południu z domu żałoby przy ulicy Czarnko- 
wskiej nr. 69, o czem krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym zmarłej donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

Syn i córka.
Oborniki, dnia 22 września 1881.

umarł w Łęczycy zaopatrzony ś.ś. Sakramentami dnia 
23 września 1881 o 10 rano.

Pogrzeb 26 o godz. 3 po południu z Łęczycy do 
Wirów. (1772)

Smutkiem przejęta

żona i krewni.

W szkole agronomiczczuej
w Szamotułach

rozpoczyna się semestr zimowy dnia 10 października rb. Zakład 
składa * się z trzech klas przygotowawczych, odpowiadających 
trzem niższym klasom (sekscie, kwincie i kwarcie) szkoły realnej 
pierwszego rzędu, i z trzech klas fachowych. W tychże klasach 
ndziela się, prócz przedmiotów do ogólnego wykształcenia po­
trzebnych, nauka produkcyi zboża, zwierząt, nauka gospodarstwa 
rolniczego i miernictwa. Kto chce być przyjętym do najniższej 
klasy fachowej, nie mając świadectwa uprawniającego go do 
uczęszczania do tercyi gimnazyalnej lub realnej, winien poddać 
się egzaminowi. Zakład jest uprawniony do udzielania kwalifi- 
kacyi do jednorocznej służby wojskowej. (1774)

Prospekta i bliższe wiadomości prześle
ZDyrektor.

«BźXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
1 Chleb Grahama |
2 (z pszennego śrótu) wedle przepisu radzcy zdrowia pana dr.
M Kaczorowskiego wypiekany jest do nabycia w mojej W 
X piekarni przy Półwiejskiej ulicy nr. 4 a na składzie w handlu X 
X maki i kaszy pani Kułakowskiej przy Nowej 
W ulicy nr. 10. (1771) W
X Telesfor Lipiński, piekarz. x

fttta aukcja mebli.
Z powodu przeprowadzenia s:ę będę 

w poniodziałek dnia 26 bm. począ­
wszy od godz. 9 z rana i od godz. 
3 po południu za gotówkę sprze­
dawał przy placu Wilholmowskim 
nr. 17. rożni, olsg. meble tj. plu­
szowe i jedwabno garnitury, składa- 
jąro się z kanapy, 2 fotele i 6 ma­
łych krzeseł 8 szaf do rzeczy, łóżek 
z materacami, 10 patent, i innych 
stołów do wyciąg. 8 kanap, 8 wiel­
kich i małych lust , 2 elog. biórka 
dla panów, szesłągi, 1 eleg. staro­
żytny dębowy rz źbiony garni­
tur skład, się z 1 kanapy, 2 krzosel 
z poręczami i 6 małych krzeseł pa­
tent stół do wysuwania z 6 części, 
1 bufet i werdiko starożytno, 
komody o pięciu, trzech i dwóch 
szufladach. 1 starożytne biórko i 
rozm. inne starożytne przedmioty, 
dalej szkło, porcelanę, wielk. i mało 
dywany, i obrazy (1769)

Kutz, kom. aukcyjny.
Już wyszły na r. 1882:

Kalend rz Poznański Nowy
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
uroinaicony doborowemi artykułami

za 50 fen.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 fen.
Niebawem wyjdzie większy

Kalendarz Poznański
za markę.

Biorący w zuacznieja .ej ilości 
egzemplarzy otrzymują rabat.

Zamówienia proszę przesyłać pod 
adresem;

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

W drukarni Jarosława I.elt- 
gebra w Foznanln już wyszła

z dnia 18 lipca 1881 r.
wraz z należącą do niej 

ustawą o rzemieślniczych czela­
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
i z wszelklem! Innenii przepisami 
prawneml odnosząceml się do 

tychże ustaw, 
oraz

ze stanowiska prawniczo-administra- 
cyjnego, odnoszące się do powyższych 
ustaw i ję/.yka urzędowogo cechów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłką 60 fen.

PIAST
Kalendarz Polski Ludowy 

na rok 1882 (1746)
już wyszedł. Zawiora 264 8tr. i 50 
obrazków, oraz zajmujące artykuły 
i łamigłówki, za których rozwiąza­
nie nagrody. Jako bezpłatny dods- 
tok: obrazek ś. Józefa Kaliskiego. 
Cena 50 fen., z przesyłką franko 6( 
fen. — Za 6 m. 13 cgz.. za 9 m. 
20 egz. fr. Sprzodającym z drngiej 
ręki rabat. Zamówi nia pod adr.

Chociszewski, Poznań.
SMiWynliirat
nabogacicj assortowane przez fa­
chowe osoby; abonament pod na­
der korzystnemi dla abcnujących 
warunkami każdego dnia rozpocząć 
można. (1727)

Równocześnie polecamy naszą
Czytelnią książek

w języku; polskim, niemieckim, 
francuzkim i angielskim. Nadto 
dla mieszkańców Poznania

Wypożyczalnią Pism.

fcjta LeiWer i Spoiła.
Poznań plac Wilhelmowski nr. 3.

Szanowni Członkowie
Resursy

raczą wpłacić zaległe składki na ręce p. T. Sado­
wskiego, Poznań ulic» Berlińska nr. 18 
aź do 15 października rb. Później będą ta­
kowe ściągano przez przekazy pocztowe. (1744)

Dyrebcya.

MA
poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty

Od 27 września
mieszkać btplę przy ul. śg’o Marcina pod 
nr. 6 w domu p. dr. Wicherkiewicza tuż 
obok kościoła. (1743)

Dr. J. Szulc, dentysta. 
DziiłB lireniiowauB na ionfcnrsie przez M Bluszczu »¡i«sM?m.

Książka pod tytułem:

0 Wychowaniu Macierzyńskiem
przez Zofią Kowerską,

wyszła z druku.
Komitet złożony z pp. Paul. Kruków, Jadw. Sikorskiej, P. 

Chmielowskiego, Flor. Łagowskiego, R. Płenkiewicza i Henryka 
Struve, uproszony przez Redakcyą Bluszczu do rozpoznania rę­
kopisów, uznał powyższą pracę z pomiędzy nadesłanych za naj­
lepszą i utworowi temu nagrodę przysądził.

Publiczność nasza zyskuje w powyższój książce cenny naby­
tek, wspomagać mogący kobietę w jednern z najważniejszych za­
dań jei życia. (1776)

Cena egzemplarza 7 marek; znajduje się do nabycia u wy­
dawcy i we wszystkich księgarniach.3Vtlołx«.ł GltilŁsloerg.

W Poznaniu u M. Leltgebra i Sp., w Krakowie u D, E. 
Friedloina, we Lwowie u Gubrynowioza i Schmidta.

dla chłopców i dziewcząt

W. Koehlerowa,
Berlińska ulica_nr._Hh___________ (1627)

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy

polocara Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para­
fiach: Zbąszyń. Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowioo p. Racibórz, Hocłiheim p. Erfurt, Lutom, Goniombice,, Bosko, Psar- 
skio, Münster Arcykapłan Neu, Hasöde Nadreńska prow. Tum koloński, 
Liebenborg Hanower, Osnabiiick, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (1561)

__A. Zolnierkiewicz, Zbąszyń.

4!
4
4 
4
i
4<
4 
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skład i pracownia futer
w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiej ul. nr. 2

poleca Szanownej Publiczności magaiyn najobficiej zaopatrzony 
w gotowo futra męzkie i damskie, oraz garnitury we wszelkich 
gatunkach, jakie tylko w zakres togo handlu wchodzić mogą.

Wielkie pnrtye tanio Kaknplonycli nn jar­
marku w Lipskn skór dają mi możność służenia Szano­
wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach.

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
dokładnej miary wykonuję podług najnowszogo kroju z pospie­
chem, akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupują­
cych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną 
gw.raucyą. (1654)

Meble! Meble! Meble!
w ul. Jezuicka nr. 5. -w

Mebla własnej fabrykacji elegancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z maporacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciom pluszowom i rypsowom, elog. 
urządzono werdyka, biurka cylindrowe, męzkio i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszolkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, w starem gimnazyum St. Maryi Magdaleny.

po 1 m. 25 fen., do 5 m. za butelkę poleca cukiernia i handel 
win hurtowny (1715)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

0

Główny skład

B. Glabisza, ŚW. Marcin 14
odebrał i poleca hurtownie i detalicznie wszelkie gatunki herbaty 
tegorocznego sprzętu w wielkim wyborze i czystego smaku jako 
też wyborne ___ (1688,)

prusze herbaciane
za funt 2 marki.

Przy odbiorze najmniej 5 funtów znacznie taniśj.

Wino Tokajskie
dla dzieci w małych buteleczkach po 1 m. i 1 m. 50 fen. po­
leca handel win hurtowny (1716)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

do niemieckiego sejmu czyli parla­
mentu w JBorlinlo. Spisał J. Cho­
ciszewski. Cena za 1 egz. 10 fen.,
za 10 cgz. »0 fen., 30 egz. za 
2 mrk., 100 egz. 6 mrk. ir.
Upraszam o rychle zamówienia pod 
adresem (1635)

Wentyfacye.
Będę od 2« do 30 bm. w Po-

inanin w llotein Myllnsa.
Alfred Raymond

specyoliata dla wentylacyi. Wrocław.

J. Chociszewski, Poznań.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Roseg
Poznań w Bazarze. 

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. N. Piotrowski,

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przodmiotach naukowych. 
Zamiejscowo panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bozpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lokcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu uaszogo 
-rzyjmujemy takżo panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wyższe) szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

♦«♦♦»♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦O
Z powodu zmiany lokalu jest 

w hotelu pod Czarnym Orłem tanio 
do sprzedania: prawie nowy

bilard.
i rozmaite używane (1749)

meble.



Z dniem 1 października r. b. obejmuję tu w miejscu przy ulicy WlllielmowsklóJ nr. 3 położony

i polecam takowy względom Szanownej Publiczności. 
Poznań w wrześniu 1881.

(1766)
■’Włeud.srsła.-w

dotychczasowy dzierżawca hotelu pod Czarnym Orłem.

dla Wefc
Z dniom 1 października otwieram przemysłowy zakład 

d'a Polok obejmujący podług najnowszych metod krajowych i za­
granicznych, nauki; krnwiecezyzny, bintćj bielizny 
i znaczenie tejże.

Powierzono mi uczennice zamierzam tak w kroju jak 
i w wykonywaniu najtrudniejszych prac w zakres robót kobie­
cych wchodzących w jak najkrótszym stosunkowo wydoskonal i 
czasio. — Zamiejscowo uczennico przyjmuję na stancyą, zapo- 
wniając im jak najsumienniejszą opiekę. — W pracowni z.ś 
mojej przyjmować będę wszolkio roboty w zakres mego zakładu 
wchodzące, zaręczając za szybkie, piękne, tanie i podług naj­
świeższych modeli zagranicznych wykonywanie tychże. Poleca­
jąc zakład mój Szanownej Publiczności do łaskawogo uwzglę­
dnienia pozcstaję w tój nadziei, iż w krótkim czasio pozyskam 
zupełno Jój zaufunio. (1080)

W. Karłowska,
Nowomiejski Rynek nr. 1

od października Piekary nr. tfi.

Z dniem I października rb.
przenosimy nasz

Kantor speiecyjny i komisowy
(1629) z placu Wronieckiego nr. 1 na

W. Ga r bar y nr. 37

Wyprawy w gotowej bieliznie.
Tylko za gotówkę. — Na prowincyą za zaliczką pocztową.

Dla dzieci 20 Marek.

(przystanek kolei konnój).

Freudenreich & Cynka.

6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Dla dam OO Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków, 

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.

Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich I pra­
wdziwie francuzkich. (1761)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hotel du Nord.

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen

►c) na obecną porę już nadeszły i poleca takowe w wiol- 
g kim wyborze (1720)

Handel towarów modnych, konfekcyi, 
płócien i stołowizny

• W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

laryar^yia Targ

Wina węgierskie
we wszelkich gatunkach od 180 do 600 marek 
za beczkę na 130 litrów, oraz wina starsze na 
butelkach i gąsiorkach, poleca przy nadchodzą­
cej porze jesiennej do wysyłek stósownej

handel win hurtowny
Antoniego Pfltznera

Poznań, Stary Rynek.

angielskie tiulowe

szwajcarskie tiulowe haftowano okno od
szwajcarskie muślinowe z tiulową bordiurą „ „

nicianno gazowo 
poleca w wielkim wyborzo i w znanych wyborowych ga­
tunkach (1762)

W. Jerzy kiewicz.
Skład płótna,

bielizny, haftów, koronek i towarów białych
Wilheluiowska ulica nr. 5.

Oryginalne żyto proboszczowskie 
dto 
dto

poleca jak najtaniej

dto zelandzkie 
dto hiszpańskie

(1714)

(1764)

KOWSKI,
Handel nasion.

^Fabryka i masazyn fortegianów
JBezrllii. Poznań.

Premiowane na powszechnej wystawie narodowej
w Melbourne 1881 r.

Złoty medal: Pozunń 1872 r.
_ Słoty medal: Bydgoszcz 1880 r.
'5 ł® i z Pros^° i na krzyż połoźonemi strunami,
-o B aCMSfisfflw w żelaznych ramach.

; Fortepiany z Lipska i Stuttgardu etc.

IHarmoaia z sławnych fabryk:
g Najpewniejsza gwaraneya i najtańsze ceny
¿Poznań ul. Wielka Rycerska ur. 9.

Największy magazyn fortepianów na W. Ks. Pozn.

® koszul nięzlrieli
z najlepszego materyału z eienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

® kttszul nięzkich kolorowych
z francuzkiego krotonu z przyszytemi kołnierzykami i mankiotami 
jako najwygodniejsze na porę iatową tyliło za 10 talarów. 
Koszule męzhie czysto płócienne z nailepszej fabryki

biolofeldzkiej pół tuziilll Złl 10 tal.
Koszule męzkio pod gwarancją dobrego leżenia; przy obstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
HE« SEffilSEews&l« Poznań.

Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2.
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KUCHY RZEPIOWE
ze składu jako też do każdej stacyi kolejowój poleca jak naj­
taniej (1765)

A. Bąkowski,
Handel nasion.

Nowości

zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i przepusty,

rurki do drenowania,
;f W

jako też świeżą przesyłkę

młyńskich kamieni
poleca (1721)

A. Krzyżanowski.

Zygmunt Obnstein,
skład szklą i porcelany

Wilhelmowski plac *», 
poleca na wyprawy w uowyiu wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kotnpl. garniturze, ser­
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najrenomowańszych fabryk, 
tudzież skład z król, saskiej fabryki w Miśnii.

Najtańsze ceny i rzetelna usługa. (1541)

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkio i damskie, bufety, wt rdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilheluiowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnej ul.

•Dla rzetelnych,zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
ilO.O'ÖOOxZOO^OOO’.do 3,000,000 Marposzukuje nątycthn iaśt * 
iätosvhiych dóbr 4>ycersk»,ch i majatkow, rprosźe ¿äi»w.ci eli 
^rąąją^ych chęą sprzedamy,aby się ńiezWtojcż.nie:db.mrtibzęjjosili.. .

IZYDOR tlCHT, agent dóbr-w. Poznaniu ,

w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 
poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio­
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo­
ździerzy, licktarzy i kotłów mosiężnych rozmai­
tej wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

l*rzyjmnje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonki po-
dwórzowe, kościelne zwyczajne i harmonijne.

Studentów
na stół i stancyą przyjmuje lcażdo- 
go czasu, a mianowicie od św. Mi­
chała (1636)

Krzeszkiewicz, nauczyciel 
Długa ul. 7.

Fortepian do użycia, pomoc 
w naukach, pomieszkanie zdrowe 
i przestronne.

(Pecco)
wypróbowaną w swej dobroci, 
funt po 6 marek poleca cu­
kiernia (1718)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Amerykańską piaskową
pszenicę ilo siewu
poleca skład nasion (1692) 

B. Rogaliński w Toruniu.

Śty Marcin 26
4 pokoje, kuchnia i przynale- 
żytości są od Igo października 
do wynajęcia. (1640)

(981)

Czekolady
z fabryki Starker i Pohuda 
z Stuttgardu w różnej cenie, 
oraz czekoladę własnego wy­
robu funt po 1,50 mrk. poleca 
cukiernia (1717)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

Węgle kamienne
z najlepszych kopalni po­
leca jak w inne lata tak i 
tego roku całemi wagona­

mi i w mniejszych ilościach po 
najtańszych cenach (1667) 

1C. Majkowski 
skład węgli, Chwaliszewo nr. 50.

Piękne słodkie węgier- 
skie winogrona już 
stosowne na kura- 
cyą, codzień świeże,

Piękne węgierskie brzo­
skwinie i melony,

Słodkie pomarańcze, 
Soczyste cytryny 
poleca bardzo tanio (1728

S. Sobeski
w Bazarze.

Tegoroczna
sprzedaż tryków

z tutejszej owczarni zarodowej rozpocznie się

dnia 1O października.
Sprzedawane będą:

1) Tryki ze znanój oryginalnej trzody Negretti.
2) Tryki trzody Rambouilletów, powstałej ze zakupna w Ram- 

bouillette i w Videville.
Dalej są również na sprzedaż: Holenderskie stadni­

ki zdalne do rozpłodu, cielne krowy wielkiej 
rasy amsterdamskiej, zdatne do rozpłodu stad­
niki i cielne jałowice czerwonńj rasy. (1775)

Dom. Iłówlec, stacya kolei Czempiń.

3 pokoje
w całości lub pojedynczo z moblarn 
lub bez nich są do wynajęcia
Wilhelmowska ul. nr. 21 I p. na 
lewo._______________(1711)

UCZNIA
porządnych rodziców z wy ształco- 
niera szkólnóm poszukuje (1763)

W. Below,
rytownik

_____ ul. Wrocławska nr. 19.
Sprzedawaczki,

do handli damskich, konfekcyi t-w. 
krótkich i białych, również ekspe- 
dyenci do handli kolonialnych i wy­
szynków poszukują natyclimiastmiejsc 
dalej do wynajęcia kramy i rozm. 
pomieszkania od 1 października rb.

Wszelkich bliższych szczegółów 
udzioli komis. Jnl. SelienU, up 
Szeroka nr. 1. (1767)

Ja.
Dnia 8go października r. b. 

o godz. litej rzod południom sprze­
dawać będzie Dom. Inno pod 
Kostrzynem, w drodze publ. licy- 
tacyi z tamtejszej zarodowej ow­
czarni (dawniój Kotowskiej) około 
50 sst. (1751)

TRYKÓW
czystej krwi Rambouillet, 
czystój krwi Negretti i 
pół krwi Rambouillet-Negretti.

Furmani czokać będą w dniu li- 
cytacyi na dworcu kolei żol. w Po­
biedziskach w czasio nadejścia 
pociągów przedpołudniowych (1751

Sprzedaż tryków
z mojej

trzody ctesankowćj
OTeri nosów

rozpocznie się
z dniem 28 września r. b.

Równocześnio mam na sprzedaż
kilka zdatnych do rozpłodu

stadników
(holenderskie czarne plamiste). 

Podwody na zamówienie wysyłam
na stacyą kolei Pobiedziska. 

Sroczyn p. Pobiodziakami. (1733

 H. Windell.

dla studentów z pomocą w u ukach 
i z troskliwym dozorem wskaż • Wny 
S. Sobeski w Bazarze. (1696)

na porę jesienną i zimową w zakres konfekcyi damskich wchodzące z pierwszorzędnych domów 
paryzkich odebraliśmy i polecamy po cenach umiarkowanych. — Mianowicie zwracamy uwagę na 
kostiumy i okrycia odznaczające się wielką elegancyą i gustem. (1755)

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI, BAZAR.
Nakładam i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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